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CENY O G Ł O SZ E Ń :

Z a  w ie rsz  m ilim e tro w y  p rz e d  
50 g ro azy . w  te k ś c ie  35 gT O .zy. 
z a  te k .te ro  25 g ro sz y . O g ło s z e ­
n ia  (ti’u . iŁ r 7 " z i e  50 p ro e . a  św ią ­
te c z n e  25 p ro c . d ro ż e j . D ro b n e  
o g ło s z e n ia  p o  5 —  10 g rcazy  za 

w y ra z . N a jm n ie j 1 z ł.

DZIENNIK PUNCY
EXPrtES ZNG LENIN

NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY.

_______

P renum erata w y­
n o si m ie s ięczn ie

zl. 1.5®.
A d rc a  re d a k c ji  i a d m in is tra c j i :  

S o sn o w ie c , 3 M a ja  13, te l .  10.45 
lu b  P iłs u d s k ie g o  8, te le fo n  4-97, 
te le fo n  m ie sz k . r e d a k to ra :  6-92,

Redaktor: W. M o o s to rsk i. F  I L J  E  : B ędzin, ho te l B ristol, telef. 5-98;
Z aw ierc ie , u lica  3 m aja Nr. 13.

G rodz iec  ulica K ościuszki;

ilśt u lu  Hjpinltaiit] sptliif ais ?
Tylko

INI! It
|w  SOSNOWCU.

?D la  w y g o d y  Sz. K lije n te li  o b ia d y  k lu b o w e  z 3  d a ń  
p o  2  zł. o d  g o d z . 1 2 — 4  p o p o ł ,  c o d z ie n n ie .

3  ra z y  w  ty g o d n iu  p ro s ię  p ie c z o n e  z k a s z ą  
(w to rk i, c z w a r tk i ,  n ie d z ie le ) .

C ia s tk a  p o  c e n ie  k o n k u re n c y jn e jI

W  p o n ie d z ia łk i  i c z w a rtk i  k a w a  p a ry s k a  
z lik ie re m  p o  75 g ro sz y , o d  g o d z in y  
1 0  w iecz . d a n c in g .

P o leca jąc  się Sz. Publ. p o zo sta jem y  z pow ażan iem

Zarząd.
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Sim on patyczki zagraniczne].

zł. Skargę pp.: Ponińskie- zostaną oni nadal w aresz-
go, Reichla, Góreckiego i cie aż do czasu rozprawy
Jabłońskiego pozostewio* głównej,
no bez uwzględnienia. Po-

Sowiety mobilizują 
przeciw Wielkiej Brytanji.
TOKJO, 28.5 Wiele dzien­

ników japońskich ogłasza 
depesze z Charbinu dono­
szące, iż władze sowieckie 
wydały rozkazy w sprawie 
przeprowadzenia szybkiej 
mobilizacji wcjsk sowiec­
kich. Wojska zmobilizowa­

ne mają być wysłane głów­
nie nad granicę Dalekiego 
Wschodu oraz do Kronsta- 
tu. Dzienniki interpretują 
to zarządzenie, jako p^c- 
ludjum do wrogich kro­
ków angielsko-sowieckich.

Fiaicia uhmillrzp  ileśti iłola
dla zrealizowania programu monetarnego.

WARSZAWA,; 28.51 (wł.) 
Wczoraj powrócił z Paryża 
p .  Bsrański, dyrektor de­
partamentu walutowego mi- 
nisterjum skarbu, który pro­
wadził w stolicy Francji 
pertraktacje w sprawie po­
życzki zagranicznej dla Pol­
ski. Razem z p. Barańskim 
przybył radca prawny ken

sorcjum zagranicznego. We­
dług pogłosek, przyjeżdżają 
w przyszłym tygodniu do 
Warszawy przedstawiciele 
kansorcium pp.: Monnot i 
Clocs (Bankers Trust), ce­
lem przeprowadzenia for­
malnych czynności końco­
wych z rządem polskim.

LONDYN, 28. (wł.). W 
kołach finansowych wzbu­
dziło żywe zainteresowanie 
zgłoszenie banku francu 
skiego kupna znacznej ilo­
ści złota w sztabach.

Bank angielski wyjaśnia, 
że wartość nabytych przez 
bank franc, sztab wynosi

12.500.000 funtów szterlin- 
g ó w .  Znacznie większą 
ilość złota nabył bank fran­
cuski w N wym Jorku.

Obie tranzakcje są w 
związku z wykonywaniem 
przez bank francuski pro­
gramu monetarnego we 
Francji.

Porażka wojsk kantońskich
Dowódca sowiecki Borodin uciekł.

m o  - l i M i n  Konferenda ?
Dzieło dyplomacji angielskiej o którem nic nie wiatiomn

w Warszawie.

SZANGHAJ. 28.5 (wł.) 
Wczoraj na równinach pro­
wincji Honan rozpoczęła 
się wielka bitwa, jakiej 
wojska południowe dotych 
czas jeszcze nie staczały.

Borodin i siedmiu in ­
nych komunistów rosyj­

skich puściło już Hankou. 
Pozostali komuniści szy­
kują się do odjazdu.

Wojska kantońskie po­
niosły porażkę z dotkliwe- 
mi dla nich stratami.

Ósma armja jest podo­
bno całkowicie rozbita.

LONDYN, 28.5. (wł.). „West­
minster Gazette" omawiając 
sytuację polityczną, p,sze: 

Zerwanie z  Rosją nie może 
teraz zagrozić pokojowi euro­
pejskiemu. W związku z tem 
nader znamienne jest, że Litwa 
i Polska prawdopodobnie z 
końcem bieżącego tygodnia od­
będą konferencję, ażeby usu­
nąć naprężenie, jakie między 
niemi istnieje od czasu zatargu

o Wilno. Dyplomacja angielska 
odegrała pierwszorzędną i wy­
bitną rolę w usiłowaniach do 
doprowadzenia do spotkania 
obudwu rządów.

Wiadomość ta jest dla War­
szawy zupełną nowością, nic 
bowiem tutaj o podobnej pol­
sko-litewskiej konferencji do 
tej chwili nie jest wiadomo.

C złon M e Straży ttarodoueL
Trzej na w o ln o śc i za  kaucją, czterej w  w ięzien iu  

w  oczek iw an iu  na rozp raw ą sąd o w ą .

WARSZAWA, 28.5 (wł.) 
Sąd okręgowy na posiedze­
niu gospodarczem rozpa­
trzył ostatecznie skargę in­
cydentalną aresztowanych 
członków straży narodo­
wej, którzy domagali się 
wypuszczenia na wolność.

Po parogodzinnej nara­
dzie sąd zdecydował u- 
względnie częściowo skar­
gę pp. Chaberskiego, Ces- 
sanisa i Kępińskiego i ja­
ko środek zapobiegawczy 
względem nich zastosować 
kaucję w wysokości 1000

Pisma donoszą, że...
— W  L odzi i B iałym stoku 

w ybuch ł s tra jk  ro bo tn ików  
p rzem y słu  w łók ienn iczego , gdyż 
p ryem yłow cy  ch cą  p łac ić  ty l­
ko za  0 godzin  p racy  w so ­
bo tę.

— W  now ej w arszaw sk iej 
rad z ie  m iejsk ie j za siad a  12 ko ­
b iet, co  stan o w i 10 p roc . o- 
gólnej liczby radnych .

—  S ow iety  g ro m ad zą  na 
gran icy  chińsk iej znaczne o d ­
działy w ojska.

— M agistrat P o zn an ia  o trzy ­
m ał z ło ty  m ed a l na o g ro d n i­
czej w ystaw ie paryskiej.

— M asaryk  zo s ta ł w yb ran y  
p o w tó rn ie  p rezy d en tem  re p u ­
bliki czechosłow ack iej,

—  R ząd  litew sk i zab ron ił 
w sten u  sam o lo to m  linji lo tn i­
czych n iem ieckich  n a  obszar 
k ła jp ed zk i i L itw y.

— P o lsk a  d z ierżaw a m ono­
polu  sp iry tu so w eg o  w T u rc ji 
zo s ta ła  zakw estjonow ana .

—  W  W arszaw ie  o d b ęd z ie  
się w dn iach  30 bm . do  5 
czerw ca m ięd zy n aro d o w y  k on­
g res  m edycyny  i farm acji w oj­
skow ej. W ko n g resie  b ierze 
u d z ia ł 36 p ań s tw  ca łeg o  św iata.

'— M in. ośw iaty  p rzy zn ało  
w  b ieżącym  ro k u  p raw o  p u ­
b liczności szeregow i szkół 
m n iejszościow ych  z <językiem 
w ykładow ym  n ie  polsk im .

—  W  P o zn an iu  rozpoczą ł 
się ogólno-polsk i zjazd  m ło d z ie ­
ży akadem ick iej.

—  W ody  M issisipi znow u 
p rzerw a ły  tam ę o ch ro n n ą . P ra ­
w ie 2 m iljony ha ziem i zostało  
za lane w odą. O k o ło  400 osób  
straciło  życie.

— P o lsk a  o trzy m a w o lną 
s tre fę  p o rto w ą  w jed n y m  z 
po rtó w  jugosłow iańsk ich  n ad  
A drja tyk iem .

— Min. skarbu  p rzy g o to w a­
ło  p ro jek t ro zp o rząd zen ia , no ­
w elizu jącego  o b o w iązu jącą  «- 
s taw ę  bankow ą z ro k u  1924.

— R o k o w a n i a  h an d lo w e 
es to ń sk o -so w ieck ie  z o s t a ł y  
p rzerw ane .

— N iezadow olony  p an  K o r­
fan ty , że rząd  polski zw oln ił 
go ze s tan o w isk a  cz ło n k a  rad y  
n ad zo rcze j w „S karboferm ie" 
w niósł sk arg ę  do  sądu . S ąd  
o d d a lił sk a rg ę  p. K orfan tego .

— W  d ro d ze  p o w ro tn e j z 
P a ry ża  C ziczerin  za trzy m a się 
w W arszaw ie.

— N acjo n alisty czn a  p ra sa  
b e rliń sk a  p rzew idu je , źe sow ie­
ty  b ęd ą  szu k a ły  obecn ie  p o ro ­
zum ien ia  z Polską .

Giełda.
W arszaw a, 28 5. 

N o tow an ia  u rzędow e:
N ow y-Jork 8.93 
L ondyn  43,45V*
P aryż 35.05 
W ied eń  125,95 
P rag a  26.50 
W łochy  48.98 
Belgja 124.30
Szwajc&rja 172.15 — 172.10
H o lan d ja  358.25
D oi. W arsz. pryw . obr. 8.927«

T e n d e n c ja  u trzym ana.

Akcje.
W arszaw a, 28.5. 

B an k  H a n d lo w y  7,50 
B ank  P o lsk i 149,00 —  149,25 —  148,00 
Z je d n . z ie m  p o i 3,50 
B an k  7.w . S. Z . 91 ,00  
S iła  i św ia tło  88 .00 
C z ę s to z ic e  3,45 —  3,40 
Ż e g lu g a  0,55 —  0,57 
C u k ie r  5 .60  —  5,75 
W y so k a  125,00
W ę g ie l 111.60 —  112,00 —  111 75 
N o b e l 5,95 —  5,85 
C e g ie lsk i 43 ,5 0  
L ilp o p  32,50 —  33 00 
M o d rz e jó w  9.85 —  9,75 
O s tro w ie c k ie  80 ,00 
P o c isk  3 ,20  
Rohzi 1.00
R u d z k i 2 ,80 —  2.76
S ta ra c h o w ic e  75 ,00 —  72.75 —  73,50
Z a w ie rc ie  40 ,00  —  39.50
Ż y ra rd ó w  19,00
B o rk o w sk i 3  70
H a b trb u sc K  1 t0 ,0 0
O s tro w ite  2,85

T e n d e n c ja :  n ie c o  m o c n ie jsz a .

Giełda zbożowa.
P oznań , 28.5

Z y to  5 0 .2 5 -5 1 .2 5  
P szen ica  53.50— 56.50.
Jęczm ień zw yk ły  42 .00— 44.08 
O w ies 43.25—44.25.
O sp a  p sze n n a  32 25 
O sp a  ży tn ia  36.00 — 37.00 
M ąka ży tn ia 70 proc. 72.75 
M ąka ży tn ia  65 proc- 74.00 
M. p szen n a  65 proc. 82.00 85,00 
W y k a  32.00 — 34.00 
P e lu szk a  31.00 — 33.00

U sp o so b ien ie  słabe .

Czy Pani chce — Czy 
Pani nie chce...

Pani musi zobaczyć film
p .  t .

mmmm
wgkino „Oaza*.
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Podstawą dobrobytu i 

rozwoju każdego kraju jest 
umiejętność jego mieszkań­
ców odpowiedniego wyzy­
skania wszystkich sił przy­
rodzonych i bogactw natu­
ralnych, które dany kraj 
posiada.

Bez takiej umiejętności, 
nawet szczodrze od natury 
wyposażone kraje — nie 
są zdolne do rozwoju i do 
zapewnienia swej ludności 
dostatecznego dobrobytu.

Do tego celu służy prze- 
dewszystkiem podniesienie 
ogólnego poziomu oświaty 
w kraju, jednakże szcze­
gólniejsze znaczenie ma 
tutaj zwłaszcza rozwój 
wszelkich gałęzi techniki i 
przemysłu.

Aby w kraju mógł się 
rozwinąć przemysł, potrze­
ba szczególną uwagę zwró­
cić na zawodowe i techni­
czne wykształcenie mło­
dzieży.

Dzisiejszy stosunek mło­
dzieży pobierającej ogólne 
wykształcenie w szkole 
średniej do ilcśe? uczniów 
szkół zawodowych i tech­
nicznych jest stanowczo 
niewspółmierny i nienor­
malny, a w rezultacie szko­
dliwy nietylko dla samej 
młodzieży, lecz również dla 
całokształtu życia gospo­
darczego naszego kraju.

Zjawisko to dowodzi, jak 
bardzo jeszcze rozpowszech 
niony jest u nas pęd do 
wykształcenia ogólnego z 
pominięciem specjajizacji i 
wykształcenia zawodowego. 
Jeżeli zważymy, że nie­
znaczna tylko część mło­
dzieży szkół średnich osią­
ga zamierzony cel kończąc 
wyższe zakłady naukowe, 
przeważnie zaś z rozmai­
tych powodów poprzestać 
musi na średniem tylko 
ogólnem wykształceniu, to 
widzimy jak wielkie zastę­
py młodzieży wchodzą w 
życie bez dostatecznego 
przygotowania do prakty­
cznej działalności zawodo­
wej — tworząc warstwę 
niezadowolonej i rozgory­
czonej półinteligencji, ska­
zanej na biedę lub nędzną 
wegetację.

Zadaniem dnia dzisiej­
szego musi być przede- 
wszystkiem gospodarcze 
podniesienie kraju, rozwój 
naszej pracy i wytwórczo­
ści, które tylko przy pomo­
cy licznych szeregów do­
skonale zawodowo przygo­
towanych fachowców mogą 
osiągnąć wysoki poziom, 
odpowiadający obecnym po­
stępom nauki i techniki 
zagranicznej.

Na to pole wysiłków prak­
tycznych neleży zwrócić 
uwagę naszego społeczeń­
stwa i naszej młodzieży. 
Trzeba zerwać nareszcie z 
przesądem, że praca zawo­
dowa rzemieślnika, czy 
technika, kupca czy rolnika 
jest mniej zaszczytna od 
pracy adwokata, inżyniera, 
d-Vorn lub HtSTrts. Nie­

odzowną podstawą kultury 
duchowej jest bądź co bądź 
pewien poziom kultury ma­
terialnej. Bez niej nie da 
się osiągnąć postępu cywi 
Iizacyjnego i rozwoju du­
chowego. W tworzeniu więc 
ogólnego postępu i dobro­
bytu udział biorą nietylko 
wysiłki umysłowe inteli­
gencji, lecz i zwykła praca 
fizyczna robotnika czy rze­
mieślnika. Nauczmy się je 
zarówno cenić i szanować, 
bo obie są niezbędne i ko 
nieczne. Jedna bez drugiej 
nie może wydać pożąda 
nych rezultatów i źle się 
dzieje tam, gdzie jedna z 
nich chce sobie wyłącznie 
tylko przypisywać wszyst­
kie zasługi i korzystać ze 
szczególnych s^rzywilejów.

Ideałem demokracji poi 
skiej musi stać się hasło 
poszanowania pracy we 
wszelkiej formie. Zacho­
wanie odpowiedniej równo­
wagi pomiędzy jej różrsemi 
rodzajami jest koniecznym 
warunkiem normalnego i 
zdrowego rozwoju społe­
czeństwa. Bez silnej i za­
możnej warstwy średniej, 
bez dobrobytu powszech­
nego warstw pracujących 
fizycznie, nie możliwy jest

d o b r o b y t  inteligencji i 
warstw pracujących umy­
słowo. Tylko na szerokiej 
podstawie dobrobytn i ja­
kiej takiej kultury niższych 
warstw' społecznych oprzeć 
się może trwały rozwój i 
kulturz narodu.

Jak na polu bitwy nie 
może zwyciężyć armja zło­
żona tylko ze sztabu ge­
nerałów i tłumów szere­
gowców, a pozbawiona kor­
pusu oficerskiego, tak sa­
mo w walce ekonomicznej 
o dobrobyt i pomyślność 
narodu zwyciężyć może 
tylko takie społeczeństwo, 
gdzie między masą pracu 
jącą i warstwą inteligencji 
istnieje simy łącznik w po­
staci średniej warstwy tech­
nicznych wykonawców i 
kierowników.

Nie brak nam wiedzy i 
nauki do kierownictwa, ani 
sił do pracy fizycznej, trze­
ba jednak między niemi 
stworzyć ten niezbędny 
łącznik, wykony wujący prok 
tycznie wskazania teorji i 
użytkowujący potencjalne 
siły narodu.

Zamiast lichych inteli­
gentów, skazanych na bie­
dę, kształćmy dzielnych fa­
chowców, stwarzających 
nowe zasoby i dających 
podstawę dobrobytu ogól­
nego.

I l t i i iu t i  ti l l  p. Kiiltiiiitligi.

podszeptem w tM caj zemstę.
Zabójstwo na ulicy Nowogrodzkiej.

W  W a r s z a w ie  p r z e d  d o m e m  
nr. 42 p rz y  ul. N o w o g ro d z k ie j  
r o z e g r a ł  s ię  w c z o ra j  o g o d z .  7 
w ie c z o re m

akt s tr a sz n e j z em sty .
G d y  m ia n o w ic ie  z b r a m y  t e ­

go  d o m u  w y c h o d z i ł  w ła śc ic ie l  
sk le p u  z u b ra n ia m i ,  40 le tn i  
S ta n is la v /  J a k u b o w s k i ,  n a g le  
p o d s z e d ł  d o  n ie g o  s ta r s z y  m ę ż ­
c z y z n a  i z b l isk ie j  o d le g ło śc i  
d a ł  d o  n ieg o

dw a strza ły .
J a k u b o w s k i  z a to c z y ł  s ię  i 

ru n ą ł  n a  b ru k ,  z a le w a ją c  s ię  
k rw ią ,  z a b ó jc a  z a ś  s z y b k im  
k r o k ie m  o d s z e d ł  ul. P o z n a ń s k ą  
w  .stronę h o te lu  „ P o lo n  j a “ . 
S t rz a ły  z rob iły  n a  p r z e c h o d ­
n ia c h  t a k

piorunujące w ra żen ie ,
ż e  z a b ó jc y  n ik t  n ie  z zatrzymał.

T y m c z a s e m  z a b ó jc a  z ja w i ł  
s ię  n a  d w o rc u  G łó w n y m  i t&m 
p o d s z e d ł  d o  post .  Z im n o w ło d z -  
k iego ,  k tó r e m u  w rę c z y ł  r e w o l ­
w e r  „ N a g a n "  i o ś w ia d c z y ł  s p o ­
k o jn ie ,  że  p r z e d  c h w ilą

zab lt cz ło w iek a .
P o s t .  Z im n o w ła d z k i  o d p r o ­

w a d z i ł  z a b ó jc ę  d o  k o m isa r ja tu  
II "go. g d z ie  w  to k u  b a d a ń  o- 
k a z a ło  się, że a k tu  p o tw o rn e j  
z b ro d n i  d o k o n a ł  o n

z z em sty .
N ie  ta i ł  n ic z e g o ,  m ó w ił  o 

so b ie  d łu g o  i w y c z e rp u ją c o .  
N a z y w a  s ię  T a d e u s z  N o w a k ,  
m ie s z k a  p rz y  ul. T y k o c iń s k ie j  
23. M a  ż o n ę  i s ie d m io ro  d z ie ­
ci. O d  d łu ż s z e g o  c z a su  ro d z i ­
n a  jeg o  je s t

w  b ezn ad ziejn ej nęd zy .
Z d a n ie m  jeg a ,  d a  te g o  s t a ­

n u  r z e c z y  d o p r o w a d z i ł  g o  J a ­
k u b o w s k i ,  z k tó ry m  lo s  z e tk n ą ł  
g o  w  p r z e d s ta w ic ie l s tw ie  chi-

Z w y c z a j  w k ła d a n ia  p rz e z  
k a t a  b ia ły c h  rę k a w ic z e k  s ięga  
t r a d v c y j  w ie d e ń s k ic h  i w ta m -  
te j s z e m  m in is te r ju m  s p r a w ie ­
d liw ośc i  o p raco w ań * /  z o s ta ł  ce- 
r e m o n ja ł  z rz u c a n ia  p rzez  k a ta  
b ia ły c h  rę k a w ic z e k  p o d  s to p y  
p o w ie s z o n e g o  n a  z n a k ,  że  
t w a r d e m u  o b o w ią z k o w i  s p r a ­
w ie d l iw o śc i  k a t  u c z y n i ł  z ad o ść .

T e n  w ie d e ń s k i  z w y cza j  p r z y ­
ję ło  p o lsk ie  m in is te r ju m  s p r a ­
w ie d l iw o śc i  i p rzy  e g z e k u c ja c h ,  
w y k o n y w a n y c h  u n a s  w k ra ju ,

k a t ,  p M a c ie jo w sk i ,  d o t y c h ­
c z a s  u ż y w a ł  z a w s z e  b ia ły c h  
s k ó r z a n y c h  rę k a w ic z e k .

P o n ie w a ż  j e d n a k  s k ó r k o w e  
rę k a w ic z k i  s ą  z b y t  k o s z t o w ­
n y m  w y d a tk ie m  d la  p M a c ie ­
jo w s k ie g o ,  k tó ry  o d  je d n e j  
eg z e k u c j i  p o b ie r a  100 z ło ty c h — 
w ię c  p. M a c ie jo w sk i  z w ró c i ł  
s ię  d o  m in is te r ju m  s p r a w ie d l i ­
w o śc i  o w y z n a c z e n ie  m u  s p e ­
c ja ln e j  s u m y  n a  k u p n o  r ę k a ­
w iczek .

Młodzież litewska 
za zgodą z Polską.

O d b y ł  się w  W iln ie  z ja z d  
d ru ż y n  h a rc e r s k ic h  o d d z ia łu  
w ileń sk ieg o .  U ro c z y s to ś ć  ro z ­
p o c z ę to  M sz ą  św., k tó r ą  c e le ­
b ro w a ł  k s  fesskub B a n d u rsk i .  
P o  d e f i la d z ie  o d b y ło  się  u r o ­
c zy s te  o tw a rc ie  z ja z d u  w  sali  
Ś n ia d e c k ic h  u n iw e r s y te tu  S ie  
f a n a  B a to re g o ,  k tó r e m u  p r z e ­
w o d n ic z y ł  w o je w o d a  Raczfcie- 
w icz.

P ra  w d z iw ą  s e n s a c ię  w y w o ­
ła ło  p o ja w ie n ie  się  p o  raz  
p ie rw sz y  l i te w sk ie j  d ru ż y n y  
h a rc e r s k ie j  w il.nie, k tó ra  
w e s z ła  w  s k ł a d  z w ią z k u  h a r ­
c e r s tw a  p o lsk ieg o .  P o w s z e c h ­
n ie  z w ró c o n o  u w a g ę  n a  fa k t ,  
ż e  m ło d z ie ż  l i te w sk a  p ie rw s z a  
d a ł a  p r z y k ła d  i u c z y n i ła  k r o k  
w  k ie r u n k u  z ła g o d z e n ia  w aśn i  
m ię d z y  b ra tn ie m i  n a ro d a m i .

p rz e z  Z L N  , n a  k tó ry  z r a m ie ­
n ia  te g o  s t ro n n ic tw a  p rzy b y l i  
p o s ło w ie  Z a m o rs k i ,  T a b a c z y ń -  
ski i M ałtosz .  W ie c  b y ł  n ie ­
z w y k le  t łu m n y  i z g ro m a d z i ł  
n a  sali.  o r a z  p r z e d  d o m e m  k i l ­
k a  ty s ię c y  u c z e s tn ik ó w ,  r e k r u ­
tu ją c y c h  s ię  a to l i  p r z e w o ź n ie  
z e  s y m p a ty k ó w  r z ą d u  i w ro g o  
u s p o s o b io n y c h  w o b e c  a r a n ż e ­
ró w  w iecu .

P rz e c iw n ic y  Z L N .  o p a n o w a ­
li w iec ,  a  p o s ło w ie  zo s ta l i  
o b rz u c e n i  zg n i le m i  ja jam i i 
w y s m a ro w a n i  s a d z a m i .  P o l ic ja  
m te r w a n jo w a ła  i z a p o b ie g ła  
d a ls z y m  za jśc io m .

c a g o w s k ic h  m e c h a n ic z n y c h  fa ­
b ry k  u b io ró w  „ A m e r y k a "  
n a  P ra d z e .  N o w a k  p r a c o ­
w a ł  ta m d łu ż sz y  czas ,  J a k u b o w ­
ski b y ł  c z ło n k ie m  p r z e d s t a ­
w ic ie ls tw a .  N a g le  z a c z ę ły  się 
s n u ć  k o ło  o s o b y  N o w a k a

ró żn e  pod ejrzen ia .
S z e p ta n o  sob ie ,  ż e  N o w a k  

d o p u ś c i ł  s ię  d e f ra u d a c j i ,  to  
z n ó w  k ra d z ie ż y  m a te r ja łó w  itd. 
P e w n e g o  d n ia  b e z  d o c h o d z e ­
n ia ,  b e z  s ą d u  z w o ln io n o  go. 
N o w a k  w id z ia ł  w  te m  r ę k ę  J a ­
k u b o w s k ie g o .

Jaki ś c za s  N o w a k  p o z o s t a ­
w a ł

b ez  p osad y,
a ż  w re s z c ie  d o s ta ł  p r a c ę  w  
p e w n e j  f irm ie  k ra w ie c k ie j  w 
Ż y ra rd o w ie .  N ie d łu g o  c ie sz y ł  
się  j e d n a k  » sp o k o je m .  P o d e j ­
rz e n ia ,  r z u c o n e  n a  n ie g o  w 
p rz e d s ta w ic ie l s tw ie  n a  P r a d z e ,  
d o ta r ły  z a  n im  d o  Ż y r a r d o w a .  
P o  jak im ś  cz a s ie  z w o ln io n o  go 
z p ra c y  i tu ta j .

N o w a k  b y ł  p e w n y ,  że  i t e n  
c ios  s p a d ł  n a  n ie g o  z in ic ja ty ­
w y  Ja k u b o w s k ie g o .  P o s t a n o ­
w ił  się t e d y  zem śc ić .

W c z o ra j  c z y h a ł  n a  J a k u b o w ­
sk ie g o

Już od  g o d z . C po  pot.
W s z e d ł  o n  n a  s c h o d y  d o m u  

nr. 42 p r z y  ul N o w o g ro d z k ie j  
i c z e k a ł ,  aż  J a k u b o w sk i  z a m ­
k n ie  sk le p .  G d y  J a k u b o w s k i  
sk le p  z a m k n ą ł  i w y s z e d ł  p r z e d  
b ra m ę ,  N o w a k  d a ł  d o  n ie g o  
d w a  s t rza ły  w  g ło w ę .  J a k u ­
b o w s k i
z p rzestrze lo n ą  sk ron ią

z o s ta ł  n a ty c h m ia s t  p r z e w ie z io ­
ny  do  s z p i ta la  D z ie c ią tk a  J e ­
zus, g d z ie  w  p a r ę  m in u t  zm arł .

N o w a k a  a r e s z to w a n o .

Zi m  zbrodniczy zonucb
na pociąg pod Jeziorną.
N a  linji B s r a n o w ic z e — W o ł-  

k o w y s k  ko ło  Jez io rn e j  o m a l  n ie  
d o s z ło  d o  k a ta s t r o f y  k o le jo ­
w ej.  N a  p ó ł  g o d z in y  p r z e d  
p rz e jś c ie m  p o c ią g u  o s o b o w e ­
go , z a u w a ż y ła  s łu ż b a  k o le jo ­
w a  p o u k ł a d a n e  n a  to rz e  s z ta ­
b y  ż e la z n e  i m a te r j a ły  w y b u ­
c h o w e  i w  n ie k tó r y c h  m ie j ­
sc a c h  p o r o z k r ę c a n e  szy n y .  P o-  
c iąd  z o s ta ł  w p o rę  z a t rz y m a n y .

Uaływunjliwoń
W e  c z w a r t e k  u b ieg ły  o d b y ł  

s ię  w  J a w o rz n ie  w  sa li  „B rac ­
k ie j  p o m o c y "  w iec ,  z w o ła n y

Jak się odbędzie
przewiezienie prochów Sło­
wackiego przez W arszawę.

W  W a r s z a w ie  z a w ią z a ł  się  
k o m i te t  s to łe c z n y  z Z e n o n e m  
P r z e s m y c k i m  n a  cze le ,  k tó ry  
b a r d z o  i$ i n t e n s y w n i e  p ra c u je  
n a d  te m , a b y  u ro c z y s to ś ć  S ło ­
w a c k ie g o  w W a r s z a w ie  w y p a ­
d ła  im p o n u ją c o .  W a r s z a w a ,  j a ­
k o  k o lo r  d o m in u ją c y  w  o b c h o ­
d z ie  p rz y ję ła  p u r p u r ę  i z ło to  
w  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  P a ry ż a ,  
g d z ie  k o lo r  b ia ły  m a  b y ć  o b o ­
w ią z u ją c y m .

D o  W a r s z a w y  t r u m n a  ze  
z w ło k a m i  S ło w a c k ie g o  p r z y b ę ­
dzie  n a  s t a tk u  w iś la n y m  u b r a ­
n y m  w  k o lo ry  n a r o d o w e  i r z ę ­
s iśc ie  o ś w ie t lo n y m  d o  s tó p  m o­
s tu  P o n ia to w sk ie g o ,  s k ą d  A l e ­
jam i n a  r y d w a n ie  c ia ło  p r z e ­
w ie z io n e  m a  b y ć  n a  d z ie d z i ­
n ie c  z a m k u ,  a  n a s tę p n ie  d o  
k a te d r y ,  g d z ie  p o z o s ta n ie  d o  
r a n a  27, p o c z e m  s p e c ja ln y m  
p o c ią g ie m  z w ło k i  p r z e w ie z io n e  
b ę d ą  d o  K ra k o w a ,  d o k ą d  p rz y ­
b ę d ą  o g o d z .  9 w ie c z o re m .

Ki i » i  2 i f iR ś d i« e  fili k n r i& i t i f d  B i i s ł i i y f l .
W d n . 30 i 31 m aj* ,  1, 2 i 

3 c z e r w c a  1927 r. o d  g o d z in y  
9 ej d o  11-ej p r z e d  p o łu d n ie m  
w y d a w a n e  b ę d ą  w  lo k a lu  p o l ­
sk ie g o  z w ią z k u  z a w o d o w e g o  
p r a c o w n ik ó w  p rz e m y s ło w y c h  
i h a n d lo w y c h  k u p o n y  ż y w n o ­
śc io w e  d la  b e z ro b o tn y c h  p ra  
c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  n a  p o d ­
s ta w ie  ins trukc ji  w o je w o d y  k ie ­
le c k ie g o  z d n ia  17 m a rc a  br.

W  d n ia c h  30 i 31 m a ja  br. 
w y d a w a n e  b ę d ą  k u p o n y  ży w n . 
b e z r o b o tn y m  p ra c o w n ik o m  u- 
m y s ło w y m , n ie  p o b ie r a ją c y m  
z a u łk ó w ,  z p o b ie r a ją c y c h  zaś 
ty lk o  ty m ,  k tó rz y  m a ją  n a  u- 
t r z y m a n iu  ro d z in y ,  z ło ż o n e  co- 
n a jm n ie j  z 3 ch o*ób ( łą c z n ie  
z s a m y m  b e z ro b o tn y m ) .

W  d n ia c h  1 i 2 c z e r w c a  br. 
w y d a w a n e  b ę d ą  k u p o n y  żyw n . 
b e z ro b o tn .  p rac .  um ., p o b ie r a ­
ją c y m  zasiłk i,  k tó rz y  m a ją  n a  
u t rz y m a n iu  ro d z in y ,  z ło ż o n e  
co n a jm n ie j  z 2 eh  • • • b  ( ł ą c z ­
n ie  z s a m y m  b e z ro b o tn y m ) .

W  d n iu  3 c ze rw ca ,1 br., •  ile 
n a  to  p o z w o lą  fu n d u sz e ,  w y d a ­
w a n e  b ę d ą  k u p a n y  ż y w n o ś c io ­
w e  b e z ro b o tn .  p ra c .  um ysł . ,  
p o b ie r a ją c y m  zasiłk i ,  s a ­
m o tn y m .

N a  m o c y  w s p o m n ia n e j  in ­
s t ru k c j i  b e z ro b o tn i  p ra c .  um ., 
k tó r ry  p r s g n ą  n t r z y m a ć  k u p o -

/

ny  ży w n .  winni, s k ł a d a ć  k a ż d o ­
r a z o w o  z a ś w ia d c z e n ia  P .U .P .P .  
w  S o sn o w c u ,  w zg l.  e k s p o z y tu ­
ry  w Z a w ie rc iu ,  w k tó r y m  m a ­
ją  b y ć  w y m ie n io n e :  1) że  p e ­
t e n t  je s t  z a r e je s t r o w a n y  w  P .
U. P . P . ,  2) m ie js c e  z a m ie s z k a ­
nia , 3) s ta n  ro d z in n y ,  (ilość  o- 
sób ,  b ę d ą c y c h  n a  w y łą c z n e m  
u t r z y m a n iu  b e z ro b o tn e g o ) ,  4) 
czy  p e t e n t  k o rz y s ta  z z a s i łk ó w
( u s ta w o w y c h  lub d o r a ź n y c h )  i
w  ja k ie j  w ysokośc i.

P o n a d t o  b e z ro b o tn i ,  k tó rz y  
k o rz y s ta ją  z akc ji  u s ta w o w e j ,  
w zgl.  n ie  p o b ie r a ją c y  z a s i łk ó w , 
w in n i  w y k a z a ć  się ś w ia d e c ­
t w e m  co  d o  s ta n u  m a j ą t k o w e ­
go, p o ś w ia d c z o n e m  p rz e z  v:po- 
w a ż n io n e  d a  te g o  w ła d z e .

Z e  w z g lę d u  n a  o g r a n ic z o n e  
fu n d u sz e ,  jak ie  w ty m  m ie s ią ­
c u  p o s ia d a  z w i ą z e k  n a  te n  cel, 
p o d a je  się z a in te r e s o w a n y m  d o  % 
w ia d o m o śc i ,  £e z g ło s z e n ia  
p ó ź n ie jsz e  n ie  b ę d ą  u w z g l ę d ­
n ia n e ,  a  k u p o n y  p o z o s ta łe  po
z a o p a t r z e n iu  w  n ie  b e z ro b ,
p rac .  um y sł . ,  o b a r c z o n y c h  r o ­
d z in am i,  z o s ta n ą  w  m ia rę  m o ż ­
n o śc i  ro z d z ie lo n e  m ię d z y  z g ła ­
sz a ją c y c h  się b e z ro b .  p r a c .  um . 
s a m o tn y c h  w o s ta ta im  d n iu  
w y d a w a n ia  k u p o n ó w ,  tj. d n ia  
3 cze rw c a  br.
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Wiosna...
Mówią, że wiosna dokoła,
Że słońce złotem ju ż  lśni,
Ż e kwitną wśród wonnej łąki 
Sasanki, przylaszczki, dzwonki,
Ż e idą radosne dni 
Z  przepaską kwietną u czoła .

I  prawda... Okna otwarte...
W  powietrzu jakiś czas drży... 
Oczu gwiazdami złotem i 
P atrzą narcyzy... Nad niemi 
Liljowe zakw itły bzy,
Pachnącą sp ra w u ją c  Wartą ..

Prawda... Zielone kasztany  J 
Odświętnie patrzą na świat.
Na liściach drżą kwietne świece, 
Wróble sprawiają ju ż  wiece. 
Niepomne zimowych strat...
W  dali kołyszą się łany...

W yległy dzieci na łąki 
I  dzwoni srebrny ich śpiew, 
Słychać ich śmieszek radosny 
I one pełne są wiosny 
I one słysząc je j zew.
Trzepocą się, jak  skowronki...

Świat cały tą wiosną dyszy, 
Miłosny rozsnuwa wdzięk...
Czyjeś splatają się dłonie, 
Pragnieniem pierś czyjaś płonie... 
Czuwając zasnął dziś lęk,
N ikt przestróg jego nie słyszy.

Ach\ Czemuż uczuć k°bierce 
Nie mogą zakwitnąć znów? 
Czemuż miłości kw’at dumny 
Nie wstanie z  pod wieka trumny? 
Czemuż wśród ułud i snów 
Ludzkie nie zbudzi się serce ?

Arkadjusz A w erczenko.

Piękno kobieta.
Plum aszew , w łaściciel p ięk­

nej willi, a jednocześn ie w yż­
szy  urzędnik państw ow y, spa­
cerow ał dnia pew nego nad brze­
giem  rzeki. Na przeciw ległym  
brzegu ciągnęła się piasczysta  
plaża, zw ykle tłum nie odw ie­
dzana przez liczne grono m iesz­
kańców „daczy”. W  danej 
c h w i l i ,  praw dopodobnie ze 
w zględu na porę obiadową, 
plaża była pusta.

Mimo szalenie krótkiego  
wzroku, P lum aszew  zauważył, 
stojącą w w odzie tuż przy pla­
ży, postać kobiecą. N a głow ie  
m iała chustkę. R ęce zanurzała 
co chw ilę w w odzie, przyglą­
dając się ociekającym  srebrzy­
stym kroplom.

—  Kobieta, — pom yślał Plu­
m aszew, mrużąc oczy, aby le­
piej dojrzeć. —  Na Boga! ko­
bieta! w ygląda na młodą...

Nogi zachw iały się pod cię­
żarem korpulentnego tułowia, 
rozkoszny dreszcz przebiegł 
mu po plecach.

—  A ch , — w estchnął, —  ta 
przeklęta krótkowzroczność. Co 
za głupie przyzw yczajenie, a- 
żeby nie zabierać z sobą lor­
netki.

Przetarł oczy i znów  w est­
chnął głęboko.

—  W idzę coś białego i jakieś 
kółeczka, ale w szystko tak nie­
wyraźnie. Ukryję się za krza­
kiem na tym pagórku i zacze­
kam, m oże po kąpieli będzie  
•z ła  tędy.

W spiął się na pagórek i drżą- 
cem i dłońm i rozsunął gałęzie  
gęstego  krzewu. W  wysokiej 
trawie oparty o w ątły pień  
drzewa, siedział m łody gim na­
zista.
. —  Kanalja, nie m ógł sobie 
innego m iejsca znaleźć —  po­
m yślał P lum aszew  p ełen  złości.

W tem  spostrzegł, że gim nazi­
sta trzyma w obu dłoniach czar­
ną dużą lornetkę, obserwując 
przez nią uważnie przeciw legły  
brzeg rzeki. W  pew nej chwili 
m łodzien iec odw rócił głow ę, 
obrzucił P lum aszew a przyjaz- 
nem  spojrzeniem , pytając:

— Pan także?
— Smyk! —  mruknął do sie­

bie Plum aszew . — Jaki ze mną.
C hciał się szybko oddalić, 

lecz przypom niaw szy sobie lor­
netkę, usiadł obok gimnazisty, 
m ów iąc z uśm iechem :

—  Ciekawe, prawda?
— A cha... fertyczna osoba, —  

odparł m łodzieniec, pięknie 
zbudowana... niczem  V enus... 
bajeczne nogi, słow o honoru...

—  A  jaka figura? — spytał 
szeptem  Plum aszew.

—  Klasyczna!
—  Klasyczna? —  Plum aszew  

m lasnął językiem  i rzekł sta­
nowczo: — Niech mi pan na 
chw ilę p ożyczy lornetkę.

M łodzieniec potrząsnął prze­
cząco głową.

—  W ykluczone! Czemuż nie 
przyniósł pan swojej?

Plum aszew  w yciągnął drżącą 
rękę.

—  T ylko na chw ileczkę.
— A leż skąd! wyciągnąłem  

ją szczęśliw ie ciotce z kom ody,
[>o to żeby pożyczać obcym  
udziom? G dyby pan miał lor­

netkę, napew no by jej pan nie 
pożyczył.

— T ylko na sekundę...
—  N iech mi pan nie prze- 

zskadza... -
M łodzieniec uniósł się nieco.
—  Teraz w idzę jej plecy... 

jakie śliczne! nie sądziłem , że 
ma takie plecy.

Plum aszew  uniósł się także, 
drżąc cały.

— W łaściw ie, — rzekł go­
rącym szeptem , —  to bardzo 
nieprzyzw oicie z pańskiej stro­
ny przyglądać się kąpiącej ko­
biecie. T o jest nienorm alne.

— Przecież sam pan prosił 
o lornetkę! Panu wolno, a mnie 
nie? Nadzwyczajne!

Plum aszew  zamilkł!
—  W yrw ę panu z rąk tę lor­

netkę —  rzekł po chw ili gw ał­
tow nie —  jestem  w szakże sil­
niejszy od pana...

—  N iech pan spróbuje! Bę­
dę tak krzyczć, że w szyscy  
m ieszkańcy się zbiegną.

Cóż m nie się stać może? Je­
stem ch łopcem  m łodym . Lecz 
pan, taki stary i państw ow y  
urzędnik. Sam ’ się pan skom ­
promituje. A ch... teraz się od­
wróciła... nie te nogi... W ie  
pan, b ęd ę panu m ów ił w szyst­
ko co widzę!

—  Idź do djabła! —
— N iech pan sam idzie do 

djabła! —  odrzekł m łodzieniec  
chłodno.

—  Grubjanin! —
— Pan sam jest grubjani- 

nem!
^ P lu m a szew  zgrzytnął zębami, 
z przyjem nością uderzyłby te­

go sm arkacza i odszed ł stąd, 
znów  sobie jednak coś przy­
pom niał i usiadł obok gimna­
zisty.

—  Pan jest bardzo miłym  
chłopcem ! W ie pan, drogi chłop  
cze, m oże mi pan sprzeda tę 
lornetkę?

—  Jestem pew ien, m łodzień­
cze, —  zauw ażył Plum aszew , 
— że ciotce nigdy nie przyj­
dzie na myśl, że pan wziął lor­
netkę. S łużba przecież tak 
często  kradnie. Zaraz na miej­
scu zap łacę panu wartość lor­
netki.

M łodzieniec staczał w ew ­
nętrzną walkę.

— Hm... ile by mi pał dał?
—  Trzy ruble.
— Trzy ruble? śm ieszne. U  

optyka kosztuje taka lornetka  
ośm  rubli.— M łodzieniec wzru­
szył ramionami i znowu ob ­
serw ow ał przeciw legły brzeg 
rzeki.

—  Chce pan pięć rubli? —  
pytał Plum aszew.

— N iech mi pan da dzie­
sięć rubli i rzecz załatwiona.

—  T o jest w yzysk. Sam pan 
pow iedział, że now a lornetka  
kosztuje ośm  rubli.

—  Jeżeli pan uważa, że za 
m ało m oże pan zapłacić dwa­
dzieścia rubli! A ... teraz się 
obnaża... Cudownie wygląda... 
stanęła na piasku... w idzę jej 
stopy... paluszki... powiadam  
panu... A ch... co za ramiona... 
Naprawdę... śn ieżnobiałe... a 
łokcie...

— M łodzieńcze, —  rzekł Plu­
m aszew  drżącym głosem , —  
chce pan? daję panu dziesięć  
rubli.

— T ylko d ziesięć rubli?
—  N ie mam więcej przy so ­

bie... O to jest cała moja ka­
sa... O śm  rubli dziesięć ko­
piejek i ta sakiewka... jest zu­
pełnie nowa... kosztow ała trzy 
ruble.

—  W ięcej niewarta.
Plum aszew  chciał coś po­

w iedzieć, lecz przeraziła go 
myśl, że ch łopak m oże pod­
nieść cenę lornetki, zam ilkł 
w ięc natychmiast.

—  O, teraz się nachyla... 
kostjum ma zupełnie odpięty  
z jednej strony.

—  P a n ie ,— rzekł Plum aszew  
roznam iętniony, —  dam panu 
oprócz sakiewki i ośm iu rubli, 
scyzoryk, pikantną pocztów kę.

—  Czy scyzoryk jest now y?
•— W czoraj go kupiłem .
— Czy ma pan papierosy?
—  O w szem ... pozw oli pan 

jednego?
—  O, skórzana papierośnica... 

sześć papierosów... A  w ięc pa­
pierosy z papierośnicą, scyzo ­

ryk, pocztów kę i sakiew kę z 
pieniędzm i, a pan dostanie lor­
netkę.

—  Zgoda... ale trzy papie­
rosy musi mi pan zostaw ić na 
powrotną drogę.

—  A lb o  w szystkie papiero­
sy, albo też nie dam panu lor­
netki.

—  A  w ięc ma pan... m oże  
pan obliczyć pieniądze... O to  
scyzoryk, pocztów ka, papie­
rośnica i sakiewka... Panie, czy  
ona już poszła?

—  Nie, stoi w swej całej o- 
kazałości. Teraz się odwróciła. 
Niech pan spojrzy!

W  A m eryce południowej, na 
w yspie leżącej o 40 mil od  
brzegów Gujany francuskiej, 
rozegrał się wstrząsający dra­
mat.

Na w yspie tej wśród oceanu  
od lat 25 w znosi się na skale 
latarnia morska zw ana oddaw - 
na „Latarnią Trzech Szk iele­
tów ”, obsługiw ana przez 3-ch  
strażników, którzy pełnią służ­
bę na zm ianę przez cztery  
m iesiące, poczem  udają się na 
dwa tygodnie w ypoczynku na 
ląd.

Os itnio służbę pełniło  tam 
trzech daw nych marynarzy bre- 
tońskich. Z  końcem  marca 
pewnej nocy światło nie zo­
stało na latarni zapalone, w sku­
tek czego statek, udający się 
z Gujany holenderskiej do Eu­
ropy, w padł na skałę, na któ­
rej w znosi się latarnia i rozbił 
się. Na brzegu nie wiedziano  
o rozbiciu, ale poniew aż w 
nocy nie zauw ażono światła z 
latarni, na drugi dzień szalupa  
francuska udała się na m iej­
sce, celem  zbadania przyczyny.

D ostęp  do latarni jest dla 
w iększych łodzi wprost nie­
m ożliwy. O statecznie jednak  
po wielu nadludzkich w ysił­
kach udało się załodze pod­
prowadzić szalupę dosyć blisko, 
aby m óc przekonać się o wstrzą­
sającym dramacie, którego te­
renem była m aleńka w ysepka. 
U brzegów  pływ ały szczątki

PJ Chłopak porwał sw e s rby 
trącił P lum aszew a w nogę i 
gw iżdżąc otatnie shim m y W>- 
działem  cię w  k ąpieli”, znik­
nął za drzewami.

Plum aszew  uśm iechną1 się 
zadow olony i spojrzał przez 
lornetkę: na czystym  b ’ałyo> 
piasku plaży stała w kąpielo­
wym  kostjum ie żona jego Mar ja 
Paw łów na, poprawiając n t> g ło ­
wie zieloną chusteczkę.

Plum aszew  uczuł gorącą falę 
krwi, uderzającą'm u do głow y. 
Z e złością  cisnął lornetkę n 
ziem ię, aź potoczyła się w taie 
rzeki.

jak po rozbiciu okrętu. <ied>  
podczas odpływ u poziom  w od; 
się zniżył, ujrzano obok w y­
sepki sterczące z mórz* ka­
dłuby dwu okrętów. Cała w y­
sepka, mierząca 50 m. w~dłuż 
i 8 m. wszerz, pokryta była  
chmarą w ielkich szczurów o- 
krętowych.

W  takich warunkach nie by­
ło  m ow y o wylądowaniu. Sza­
lupa udała się do portu i po­
wróciła zaopatrzona w zapasy  
trującego płynu i gazu i sikaw ­
ki strażackie, z których skie  
rowano prąd trującej ciec. 
na szczury. Całe ich sta< 
schroniły się do wnętrza 1 
tarni juź i tak pełnej szczurów

W ew nątrz w ieży  znaleziono  
trzech strażników, ogryzionych  
doszczętnie. U stóp latarni na 
skale leżały  szkielety ‘rzyna- 
stu innych ofiar, pażartych przez 
żarłoczne zwierzęta. Z e  wsry- 
skich szczegółów , jak rów nież  
z kilku słów , nakreślonych w  
ostatniej chwili na murze ręką 
jednego ze strażników, udało  
się odtworzyć cały przebieg  
okropnego dramatu.

Poprzedniego dnia o świcie  
załoga latarni ujrzała ziwne 
manewry jakiegość statku, któ­
ry to zbliżał się do latam i, io  
znów  oddalał. Jako w ytiaw ai 
marynarze, strażnicy zrozumieli 
po krótkim czasie, iż okręt jes 
opuszczony przez załogę, ale 
narazie nie m ogli sob ie - zdać

im is® m ani Hsaasansaiiffliimm
f ig  n f f M R  pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje 

rywkę, ono cię uczy, informuje i j<
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
czy pogoda „Dziennik Pracy —  Expres Zagłębia*' zmwia 
 się w jdomu twoim na „dzień dobry". — —

Pożarci przez szczury.
Tragiczna historia „Latarni 3-ch szkieletów"
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sprawy z jakiego powodu. Sil­
niejsza fala rzuciła statkiem o 
skałę, rozbijając go na miazgę, 
a wtedy trzej strażnicy zrozu­
mieli z przerażeniem, dlaczego  
statek został opuszczony. Z  
rozbitych szczątków nieprze­
brane tysiące szczurów rzuciły  
się wpław ku wyspie. .

Nr. 123. m .

W  nocy latarnia nie została  
zapalona i to spowodow ało  
rozbicie drugiego statku, „Al­
bert Nifert” holenderskiego  
okrętu' z Roterdamu. Rozbitki, 
którzy ze statku schronili się 
na skałę, zostali również p o­
żarci przez szczury.

Ili! tiul i  i i i  l i i f i i .
W o b a w i e  k o m p r o m i t a c j i  i k a t y  p o w i e s i ł  s l ą  w  * to d e l e »

W e wsi W ożniki pod Ło- do sądu za
dzią mieszkał 22 letni Antoni  
Motyl, syp zam ożnego gospo­
darza Od dłuższego czasu pa­
łał afektem do zam ieszksłcj w 
tejże v>si 45 letniej Wiktcrji 
Felisiakowej. Pewnej nocy Fe 
lisiakcwa zbudziwszy się usły­
szała ło?kot wysadzanego okna. 
Ku swemu przerażeniu ujrzał.:, 
że prs.ez okno wtargnął do 
wnętrza izby Motyl. Rozpaczli­
we krzyki Felisiakowej zbu­
dziły sąsiadów, którzy p o śp ie ­
szyli jej z pomocą. Przestra­
szony Motyl zaniechawszy nie­
cnego zamiaru ratował się u- 
cieczką. Zajście to postanowiła  
Felisiakowa wyzyskać w celu 
szantażowania Motyla. Spot- 
kawszy go narajutrz zażądała  
odeń 200 złotych, grożąc, i s  
w razio odmowy zesk -rży go

usiłowanie doko- 
narua gwałtu.

Przestraszony m łodzieniec  
oświadczył, że posiada jedynie 
30 złoiych, które gotów j "st 
jej wręczyć Felisiakowa jed­
nakże pozostawała nieubłaga­
na, domagając się całkowitej 
sumy. Rozpacz ogarnęła Mo­
tyla. Pieniędzy nie mv&ł, oba­
wiał się zaś kompromitacji i 
surowej kary sądowej. Nie 
wicbąC wyjścia z rozpaczliwej 
sytuacji pobiegł do stodoły i 
tu powiesił się na własnym  
pasku, przerzuconym przez 
belkę Gdy po pewnym cza­
sie przyszła do stodoły matka 
Motyla zastała zimne już z w ło ­
ki n ies-częśliw ego młodzieńca. 
W ładze pohcyjne vrdrożyły 
śledztwo.

Plaga t i z M  o  pakiecie łódzkim.
Mieszkańcy gminy Luć- 

mierz wysłali delegację'do  eta- 
rcstwa łódzkiego, 7. prośbą o 
zarządzenie obławy na dziki, 
które w wielkich ilościach czy­
nią duże szkody szczególnie w 
kartoflach i niczcrą grunty. W  
odpowiedzi starosta p. Rżew  
ski, oświadczył delegacji, że

przedsięw eźm ie odpowiednie  
kroki, by uchronić powiat 
przed szkodnikami.

Ponieważ dawna ustawa prze­
widuje prawo urządzenia po 
dobnej obławy, p. starosta p o­
rozumiał się z właścicielami 
majątku Lućmierz, by przepro­
wadzić wspólną akcję.

M M  11 l i i  Reymonta i Łiizi.
Pijak o d gry z ł  policjantow i pół ucha.

W  sobotę ubiegłą o godzi­
nie 5 po południu na Placu  
Reymonta w Łodzi ukazał s;ę 
w stanie podchmielonym .  29 
letni Antoni Karasiński za­
mieszkały przy ulicy Piotrkow­
skiej 258. W obec tego, że za 
chow yw ał się awanturniczo 
posterunkowy XIII komisarjatu 
p. p. Urban zatrzymał go, a 
następnie usiłował odprawa 
dzić do konusarjatu. W ów czas  
Karasiński w szczął awanturę. 
Na skutek krzyków jego ze ­
brał się tłum składający się 7. 
50 — 60 osób, który przybra­
wszy groźną podstawę wobec  
policjanta usiłował odbić are­
sztowanego. Posterunkowy Ur­
ban dał gwizdkiem sygnał a- 
larmowy. Z  pom ocą nadbiegł 
posterunkowy XIII komisarjatu 
Czesław Olejniczak chwycił 
Karasińskiego za rękaw mary­
narki, usiłując prowadzić e- 
wanturnika w kierunku korni 
sarjatu. Za nimi postępował  
posterunkowy Urban, odpiera 
jąc nacierający tłum W pew  
nym momencie Karasiński 
zrzucił, z siebie marynarkę 1 
uwolniwszy się w ten sposób  
z rąk policjanta rzucił się do 
ucieczki. W krótce jednak po­
sterunkowy Olejniczak trzyma­
jąc w ręku marynarkę dopę- 
dził go i schwycił silnie za 
rękę. W ów czas Karasiński

I i .
U kom isarza sądow ego.
— Dokądże ly idziesz?
— Do Dołarowskich, ośw iad­

czyć się o ich córkę.
— Z łańcuchem sądowym na 

szyi ?
— No tak Myślę, że jak zo­

baczą znak urzędowy, to się 
zlękną i zgodzą odrazu. O  &

rzucił się na ziemię, opierając 
się w ten sposób doprowadze­
niu do komisarjatu. Posterun-  
y/y Olejniczak chwycił go za 
spodnie, lecz i na to znalazł 
Karasiński sposób, wyślizgując  
się jak wąż i pozostawiając  
spodnie wzaz z marynarką po­
licjantowi, począł uciekać w 
bitliżnie. Dopędzili go jednak­
że policjanci i siłą zmusili do 
ubrania się. I oto stała się 
rzecz straszna Rozjuszony Ka­
rasiński rzucił się na posterun­
kow ego  Olejniczaka i odgryzł 
mu pół prawego ucha. Broczą­
cy !;rv--ią policjant nie stracił 
jednakże przytomności i wraz 
z posterunkowym Urbanem, 
trzymając ‘ w  dalszym ciągu 
Karasińskiego, jął gw izdać na 
alarm. Nadbiegli dwaj policjan­
ci i w ów czas dopiero udało  
się odstawić „ludożercę" do 
komisarjatu.

Z  konusarjatu odstawiono  
go do urzędu śledczego, skąd  
po przeprowadzonem dochodze­
niu został na skutek zarządze­
nia sędziego śledczego prze­
słany do więzienia. Karasiński 
stanie przed sądem jako oskar­
żony o zadanie ciężkiego u- 
szkodzenia ciała funkcjonariu­
szowi policji w czasie pełn ie­
nia przezeń obowiązków służ 
bowych.

W sąd z ie .
Sędzia, — Ja nie rozumiem, 

jak można było zbić na kwaśne 
jabłko człowieka, któregoście 
sami uprzejmym listem zapro 
sil! do siebie na obiad?

Jeden z oskarżonych. —■ Aież 
panie sędzio. Myśmy go wła 
śnie zaprosili d»a tego lania.

Nkm<i! srłNkwy.
— Mój mąż jest bardzo roz­

targniony. Drżę nieraz z obawy, 
żeby go na ulicy nie przeje­
chał samochód.

— Ja tam o mojego jeslem 
całkiem spokojna. Wraca do 
domu najczęściej nad ranem, 
kiedy ruchu samochodowego 
prawie niema.

W restsu rstjl,
— Hej! Panie kelner! -jCo to 

za paskudztwo? W zupie zna ­
lazłem spinkę od mankietów!

— O co za szczęście! To 
właśnie moja. Ale niechno pan 
szuka dalej, bo ja dziś rano 
zgubiłem w kuchni nie jedną, 
lecz dwie.

M iodow e m iesiące .
—- jakże spędzacie państwo 

miodowe miesiące?
— Doskonale. Znakomicie 

się bawimy. Zona  moja gotuje, 
a ja odgaduję, co to za potra­
wa. A ile przy tern śmiechu, 
pojęcia nie masz!

Nd raucie.
— My, medycy, leczymy 0 - 

becnie nietylko ciało, ale i 
duszę.

— Żadne  ryzyko. Dusza jest 
przecież nieśmiertelna.

A m eryka,
— Trzeba ci, Samuelku, wie­

dzieć. że w Ameryce wszystko 
jest naodwrót. Jak u nas noc: 
to u nich dzień.

— Rozumiem. Więc jak u 
nich jest credit, to u nas debet?

„MUCHA".

KRUMER w  SOSNOWCU 
ud. T argow a Nr. 12

l i g i  sklep od ul. Modrzejowskiej. l e i .  Nr. 5 40.

P oleca  n a  so so n  ietn i p o  rsSskkh cenach: 
wszelką galanterję jako to: wykwintną bieliznę damską, 
męską, dziecinną i sportową, garnitury kąpielowe, bluzki 
jedwabne i popelinowe, pończochy we wszystkich odcie­
niach, rękawiczki, skarpetki, parasolki, krawaty, swetry, 
trykotaże, sandały damskie i dziecinne, torebki skórzane 

fantazyjne i t. p.
O bsługa szybka I solidna.
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W czasie sezonu letniego począwszy od .1 lipca rb. 
Cech Krawców w Sosnowcu, o t w i e r a  k u r s y  k r o j u  
dla pp. mistrzów i czeladzi cechowych.

Pragnący skorzystać pożądaną wiedzę, która jest 
konieczna przy przyszłej Ustawie przemysłowej i Izbach 
Rzemieślniczych, pp. zechcą do dnia 5 czerwca r. b. za­
pisać się na wspom niane kursy u Starszego Cechu 
p. Rutkiewicza w Sosnowcu, przy ul. Piłsudskiego 8.

Również mogą uczestniczyć na kursy i ci którzy 
jeszcze nie są  cechowymi, a mogą nimi być.

Bliższe informacje będą udzielane przy zapisie.

„Fachow iec" m ałżeń sk i.
W „Ilustrowanym Kurjerze 

Codziennym" woła pewna zroz­
paczona urzędniczka:

URZĘDNICZKA, lat 26, 
brunetka, szlachetna, sk rom ­
na, miła — zapozna tą drogą 
człowieka uczciwego, sym pa­
tycznego, niedzisiejszych p o ­
glądów, najchętniej fachowca. 
Nieanonimowe zgłoszenia do 
administracji pod „Zrozumie­
nie".
Bardzo panią p rze p ra sz a m .. 

Jak pani wyobraża sobie tego... 
„fachowca" ?!

Przyjem na „pr6 ba“.
Dowcipniej urządził się p. N. 

N.: woła w „Wieku Nowym":
O Ż E N IĘ  się za wyrobienie 

posady. —- Mogę być na p ró ­
bę na dwa. trzy miesiące. 
Łaskawe oferty do admini­
stracji W ieku pod »N. N. 777". 
Ho! ho! ho! Panie N. N.! Pan 

lubi przyjemne próby!

I

Popierajcie firmy ogłaszające sfę
w „Dzienniku Pracy— Expresie Zagłębia".

StlHNE
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M atltr k o n tta łae , 
że tony , odznaki d l .  
•zk ó ł i to  warzy «t w 
k u ltu ra ln y ch , n ik lo ­
w anie. m iedziow a­
nie. at<-btł»iu«, z ło ­
cen ie, odnaw ianie  
nakrycia sto łow ego , 

w ykonyw a 
Fkbryka W yrobów 

M«talOWy«h

BeWterg 1 I t o M
5 O o N 0 \V1EC,

ul. P rze jazd  Nr. 3.
T . t .  M 6 .
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Iow. amina i n n e j
w Zagłębiu Dąbrowskiem.

<»

Z w o łan e  w ub ieg łą  środę 
p rzez  tow. sam opom ocy  m iesz­
kaniow ej .D o m  w łasny" z e b ra ­
n ie  in form acyjne udało  się 
znakomicie . W y p e łn io n a  szczel­
n ie  sa la  zw iązku kolejarzy 
św iad czy ła  o za in te resow aniu  
się  sp o łeczeń s tw a  żyw otną 
sp ra w ą  p rob lem u m ieszkan io­
wego.

Z e b ra n ie  zagaił inż. Z now - 
ski, o d d a jąc  głos burm istrzow i 
p. Rączaszkow i, k tóry  w for­
mie treśc iw ej zaznajom ił z e ­
b ra n y ch  z historją  p o w stan ia  
to w arzy s tw a ,  poczem  przy to ­
czyw szy  szereg  danych  s ta ty ­
s ty czn y ch  z zakresu  p ro b lem u  
m ieszkan iow ego  zagranicą  i u 
nas, podkreś li ł  celow ość i w aż­
ność  takiej placów ki, jak  „D om 
w łasny" .  P o  odczytaniu  w ca ­
łości s ta tu tu  tow arzystw a, z a ­
rząd  udz ie la ł  w y jaśn ień  na z a ­
p y tan ia  zeb ranych  G dy w szyst­
kie wątpliw ości zostały  wy­
c z e rp a n e  — zebran ie  in fo rm s 
cy jne  zosta ło  zam k n ię te  i o- 
głoszono I 5-to m inu tow ą p rzer­
wę, po d czas  której zw o lenn i­
cy  idei tow arzystw a mogli z a ­
p isy w ać  się n a  członków . P rze r­
w a  ta  p rzec iągnę ła  się p o n a d  
p ó ł  godziny z p o w o d u  p o w a ż ­
nej liczby w p isu jących  się na 
listy cz łonkow skie  oraz (co na­
leży z uznan iem  podkreślić) 
regulu jących  n a leż n o ść  za w p i­
sow e oraz sk ładki m iesięczne.

Po przerw ie p rzystąp iono  do 
o b rad  już jako pierw sze w alne  
zg ro m ad zen ie  członków. Przy 
s to le  p rezy d ja ln y m  zasiedli pp. 
burm istrz  R ączaszek ,  dr  Rząd- 
kiewicz, inż P rzeździecki,  T o ­
bolsk i i K w askow sk i.  Po  d łu ż ­

szej dyskusji na  tem at p o sz ­
czególnych paragra fów  statutu, 
a zw łaszcza  na  tem at zasady 
roz losow yw an ia  dom ów  — p o ­
m iędzy  grupy, czy też p o m ię ­
dzy w szystk ich  bez  w yjątku  
cz łonków ,— na w niosek  p. Żó- 
raw skiego  s ta tu t  zaap ro b o w an o  
bez żadnych  zmian, o d k ła d a ­
jąc wszelkie popraw ki i u l e p ­
szenia do spec ja lnego  zebrania  
cz łonków  tow arzystw a, k tóre  
m oże  być w przyszłości w tym 
celu zw ołane. O b ecn ie  w szy­
scy zebrani zgodzili się z wnio­
skodaw cą, że należy w ytężyć 
w szystkie  siły na  p ro p a g an d ę  
i rozw ój tow arzystw a, jakoteż  
na  jaknajszybsze  p rzys tąp ien ie  
do budow y p ierw szego  domu.

Po w yborach  do zarządu , ko 
misii rewizyjne) i sądu  p o lu ­
bow nego, oraz po uchw aleniu  
w yznaczen ia  m ężów  zaufania  
n a  poszczegó lne  m iejscowości 
Z ag łęb ia ,  zebranie  o godz. 10 
i pół w ieczór zakończono .

Do za rządu  w ybrano :—przez 
ak lam ację  w szystkich  sześciu 
cz łonków  dotychczasow ego  za ­
rząd u  w osobach  pp . burm i­
strza R ączaszk a ,  inż. Znow - 
skiego, inż, P rzew ło ck ieg o ,  dra 
G rą tkow sk iego . W cisły  i Kwas- 
kow skiego, — orsz  w iększo­
ścią g łosów przez  ta jne  głoso­
w anie  pp. G rab ińsk iego ,  dr. 
R zadk iew icza , Z ó raw sk iego  i 
W ójcikiewicz*.

Do komisji re wizyjnej weszli: 
p p  inż. Przeździecki, M łodzia­
nowski, R om anow ski.

Do sądu  po lubow nego: pp .
dr. R zadkiew icz. inż. N owakie- 
wicz, Tobolski,  A  H auke ,  Gon- 
kowski.

Feljetonik.
Bleco o pogodzie.

Mróz zelżał. Śnieżek m ajowy 
przes ta ł  pruszyć. ale za to c o ­
dziennie  pada  deszcz od ran a  
do  w ieczora i od wieczora do 
rana.

Ludzie naw et bardzo  m a ło ­
m ów ni, dzięki tem u m ają n ie ­
w yczerpany  tem at do baw ien ia  
dam  i wogóle bliźnich.

P ań s tw o w y  instytut m e teo ro ­
logiczny, k tóry  w celu d o k ła d ­
niejszego p rzep o w iad an ia  po  
gody, naby ł w ostatnich cza ­
sac h  kilka kogutów , piejących 
na  każdą zm ianę pogody, nie 
w róży  nic dobrego.

Zresztą  nie m oże być inaczej, 
gdyż te  n ad n a tu ra ln e  opady  
sp o w o d o w a n e  są przez p r z y ­
czyny rów nież  nadna tu ra lne .  
Oto — skutk iem  długiego  mil­
czenia sejmu zrobiła  się  w 
n iebie  dziura  i w o d a  lać się 
będzie, dopóki a lbo ów  kraw iec  
Niteczka z bajki M akuszyń­
sk iego  dziury nie zaceruje, a lbo 
sejm  nie zacznie zn ó w  obra 
dować.

A tymczasem, póki co, lu ­
dziska, a  zw łaszcza kupcy p ła ­
czą i n a rzeka ją  na  bardzo  s ł a ­
by ruch  w in teresach

— Sezon — p o w iad a ją  — 
przepadł,  jak  nic!

Oczywiście sprytniejsi już 
so b ie  radzą. Taki naprz. p. 
Mieszalski sp ro w a d za  podo b n o  
leciuchne m ateria ły  dam skie, 
m ęsk ie  i niem ow lęce — n ie ­
p rzem akalne . I ruch w interesie 
będzie, choćby naw et u lew a 
t rw a ła  całe lato.

Z resztą  i s ło ta  po trzebna  dla 
szczęścia. 1 to nie tylko dla 
Sosnow ca,  Będzina i D ąbrowy, 
k tó re  tonąc w  wodzie, nie toną 
w tum anach  kurzu.

Pytanie: dla kogo więcej?
Zwróćcie s ię  z tem za p y ta ­

niem  do  dorożkarzy , szoferów  
i właścicieli au tobusów .

Kronika.
KALENDARZYK.
Maj

29
N iedzie la

Marji M.
F e lik sa  i 

W schód  s łońca 3.25
Z ac h ó d 7.42.

R A D  J O.
Niedziele — 29 maja 

W A R S Z A W A .
12.00 K om unikat lotnśczo - noeteoro*'

logi d r  wy
1 3 .4 ; O d c z y ty  ro ln ic z e .
15.10 T ran»m i»ja koncertu sym fo­

n icznego z Filh^rraonji W arszaw skiej.
17 OS P rogram  d la  dzieci.
17 30 K oncert popularny, pośw ięcony  

m uzyce czesk iej.
18.40 R o z m a ito śc i.
19-00 K o m u n ik a ty  P .A .T .
19.15 O d czy t pt. ..Sejm  w  czasach 

Jag ie llo ń sk ich ”
9.40 O d czy t p t. „T unis, K ashah i 

Suki”
2 0 0 5  P rz e rw a
20.30 K o n cert w ieczorny.
22 00 K om unikat loiniezo m ete o ro lo ­

giczny. S ygnał czasu  i kom unikaty  p ra ­
sowe

22 30 T ransm isja  m uzy ci tan eczn e j g 
restau racji „Rydz**

K R A K Ó W .

15 1# T ranem iaja * Wor»ze.wy.
18 40 R ozm aitości.
19.00 O d c z y t p t .  . O  g ic z le c z k a c h  

a ie w .e ic ic k  . łó w  k ili.o 'o "
'9 .3#  O d czy t p t. „E d i.o o , jako w ielki 

w ynalazca i e z W ie k "
20 00 Przerw a.
20.30 A ndvcj* krakow ska: li ko n cert 

m uzyki fr« j v u»kiej.
22.00 .„ a m ik a t  m e te o re le f  c-.ny »y. 

gmas?! r t» M , kom unikaty .

K I N O

„oflzr
Sosnowiec.

Od płatku 27  do niedzieli 2 9  maja r. b. w łącznie
Słynny film Foxa ze  „Złotej serji Mary Carr"

Nie grzesz Matko!
dramat rodzinny w 9-ciu aktach. W  roli głów nej M ARRY CARR.

K 1 N 0

M t ¥
B Ę D Z I N .

Od n ied zie li 2 9  m aja i dni n a st

Sin i iip M m
d ram at se n .a c y jn y  w  10 ak tack  z  n a jz ręc z ­

niejszym  ak ro b atą  A lfred o  B occolini.

ęp n e  w ielk i podw ójny program

M odułom  teinie
d ram at sa io n o w o -.en sacy jn y  w  10 ck tach , 

W  roli g łów nej D om enico  G am bino.

K ino-teatr

M M
S o s n o w ie c .

Od n ied zie li 2 9  maj:

M nieknum madrum
1 r. b. i dni n a stęp n e

Dnnniem MliJ)
H um or,  finezja, czar, w iedeńsk i  P ra ter ,  k aba re ty ,  dancingi, balety.

W  ro lach  g łów nych  czołow i artyści ek ran u :  H A R R Y  L IE D T K E , L Y A  
M A R A  i E R N E S T  Z E R E B E S .

P O Z N A N .
10.’5 T inn*m is;a  nabo żeń stw a  z ka ­

ted ry  poznańsk ie j.
12 10 W y k ład y  z d ó a łu  roln iczego. 
15.10 T ransm isja  k o n certu  z f Ihar- 

m onji w arszaw skiej.
17 05 O dczy t pt. „D zieje  sejm u poi 

skiego w X V I i X V II w ieku"
17.35 T ransm isja  k irncertu  2 W arszaw y 
58 45 K,ad program .
19.00 Program  d la  dzieci,
19.45 P o g adanka  pt. „ Z a  co m am y 

czcić  .Słow ackiego"
20.15 K oncert w ieczorny.

Ci p ł2 czą z radości, gdy w i­
dzą nadciągające  chmury.

I może dla tego tak  m okro, 
tak  d jabelnie  m okro  na tym 
świecie!

B a z g r a j .

M i  Pilili v  K a m in l.
N iedziela  29 m aja p o p o łu d n iu  p rzed  

s ta w ie .ia  d la  m łodaieży  robo tn icze j 
„K opciuszek".

N iedziela  29 m aja w ieczorem  „D a­
m a Piicow a" opere C zajkow skiego — 
prem jera . _ ^

Ogólna.

E w m U id  [ile ii Śmiali
w P o lsc e .

M iędzy 28 lipca a 4 sierpnia 
r. b odbędz ie  się w G d ań sk u  
X IX  kongres  esperan tys tów . 
P rez e sem  honorow ym  komite- 
tetu organ izacy jnego  jest dr. 
Sahm, p rezy d en t  sena tu  w. m. 
G dańska .  Z e  względu  n a  d o ­
godne  po łączen ie  kom un ika­
cyjne G d a ń sk a  zjazd będzie 
p raw d o p o d o b n ie  bardzo  liczny. 
D o tychczasow e zgłoszenia po ­
chodzą  głównie z Polski, An- 
gli, Danji, pańs tw  sk an d y n a w ­
skich, Niemiec, p ań s tw ,  b a ł­
tyckich  i Rosji. P rzy jazd  swój 
zapow iedzia ło  też kilku dele 
gatów  rządow ych różnych  
państw .

P o  kongresie  u d ad z ą  się 
eapersmtyści do W arszaw y , c e ­
lem złożenia  h o łd u  n a  grobie 
twóray e sp e ran ta  d ra Ludwi 
ka  Z am enhofa .  W  stolicy P o l ­
ski esperąn tyści  zabaw ią  trzy 
dni, b io rąc  udział w akadem ji 
ku  czci Z am enhofa ,  w sp ec ja l­
nie d la  ssich u rząd zo n em  p rzed  
s taw ieniu  oraz w uroczysto­
ściach n a rodow ych  z okazji r o ­
cznicy w ym arszu  lsg jonów  z 
K rakow a. N astępn ie  zam ierzo­
ne jest zw iedzen ie  Łodzi,  K a ­
towic, C zęstochow y, K rakowa, 
W ieliczki Z ak o p an eg o ,  L w o ­
wa, Borysławia, Lublina, Białe­
gostoku  i Wilna.

(•) Qf4ln«kr«jowy zjazd 
k siągew ych  w  P o lsce  o d ­
będz ie  się w  da iu  5 i 6 czerw ­
ca  w W arszaw ie  w sali tow. 
w ioślarskiego ul. Foksal nr. 19, 
na  k tórym  o m aw iane  będ ą  
spraw.y: zagadn ień  spclncz-
nych, szkolnictwa zaw odow ego , 
ekspertyzy  pryw atnej i s ą d o ­
wej i tasha ik i  księgow ości, 
n ad to  w ygłoszoae  b ę d ą  różne 
referaty.

Na zjastd zwiąscok zaprasza  
ks ięgow ych  ®ran osoby, iate- 
rceują«® *i® sp raw am i z dzie­
dziny księgowości. O p la ta  za

uczes tn ic tw o  łącznie  ze w s p ó l­
ną  kolacją  zł. 27. Uczestnicy  
korzys ta ją  ze zniżki ko lejow ej 
60 proc. p o w ro tnego  biletu. 
W p ła ta  sk ład ek  i z a w iad o m ie ­
nia o zam iarze korzystan ia  z 
noclegu  należy n ad sy łać  do 3 
czerw ca do zw iązku  w W a r ­
szawie, M arsza łkow ska  74/13, 
te le fon  66 14 lub n a  P. K. O. 
56 26. Bliższych w skazów ek u- 
dziela p. Jan Jeżew sk i  w S o ­
snowcu, S ła w k o w sk a  3, tel. 1 69

Z S o s n o w c a .
(s) Z p o s ied zen ia  za rzą ­

du m iasta . Na ostatniem  p o­
siedzeniu  za rząd  miasta ro z ­
pa trzy ł  now e przepisy  o re ­
kwizycji m ieszkań  w myśl 
w sk azó w ek  w o jew ództw a, oraz 
postanow ił  zaan g ażo w ać  do 
dom u n iem ow ląt jeszcze jed n ą  
ru ty n o w a n ą  p ielęgniarkę,

(-») Wycieczka ©spei-anty*
s tó w . Na 2 dni zielonych 
św iąt  w yruszają  z Z ag łę b ia  
i Ś ląska  wycieczki esper&nty- 
atów do O jcow a, aby  wspólnie 
spędzić  czas w  „polskiej Szwaj- 
carji" . G rupy z Z ag łę b ia  i Slą 
ska  sp o tk a ją  się w O lkuszu  w 
n iedzie lę  o godz. 5 rano. O d  
stacji  pieszo lub furm ankam i 
wy m aszeru ją  do O jcow a n a  
sp o tk an ie  grup  krakow skiej i 
innych  P rócz  zeb ran ia  o rgan i­
zacyjnego  p rogram  p rz ew id u je  
teatr ,  śp iew , taniec.

Szczegół) ' u  sek re tarza  grupy 
sosnowieckie j p. Boi. C zechow ­
sk iego , H a le  T argow e, ul. K o ­
ścielna,* p racow nia  ram iarska 
„La O rn am o ".

(s) Z akończen ie  ku rsów  
w ychow ania fizy czn eg o
odbędz ie  się jutro t  j. 30 b. 
m. o godzinie 6 w ieczorem  w 
sali sem inarjum  m ęsk iego  przy 
udziale p. wizytatora D rzew ie ­
ckiego.

(s) „Dom  ludow y w  S o ­
sn ow cu , wspólnie z dom em  
ludow ym  z S a tu rn a  organizuje  
w ycieczkę k ra joznaw czą  do 
K rak o w a  i W ieliczki n a  dzień 
5 i 6 czerwca. O  jaknajlicz- 
niejszy u d z i a ł  proszeni są 
cz łonkow ie i sym patycy  dom u 
ludow ego  P rzy jm uje  zapisy i 
udzie la  informacyj kancelarja  
D. L. do  dn ia  2 go czerw ca 
włącznie, codziennie  od  6 do 
9 wiecz."

(s) Piłka nożna. W  n ie ­
dzielę, dn. 29. V  , o godz. 11 
p rzed  poł. na  boisku K. K S. 
„R uch"  o d b ęd ą  się zaw ody  w 
p iłkę  nożną, o m istrzostw o 
KI. „C “ pom iędzy  T .  S. „R oz­
wój" — K. S. „S trza ła".

(9) Nagły sken. Podczas
rąbania  drzewa zmarł nagle 
Antoni Gawran (Północna 14). 
P rzyczyna nagłej śmierci nie 
została ustalona.

(«) Zaginęli. Stanisław a  
Skow rońska (I Maja 25) za­
wiadom iła policję, że jej 15-

letni b ra t  T a d e u s z  Z ak o lsk i  
w y szed ł  p rzed  p a ru  dniam i z 
dom u i do tychczas  n ie  p o ­
wrócił.

O  tak im  sam ym  w y p a d k u  
zaw iadom ił policję Bolesław 
M ieszalski (G zichow ska 12). 
Jego 12 letni syn w y szed ł  z 
dom u do szkoły  i więcej nie 
powrócił.

(s) Skóry z  N iem iec. P o ­
licja na dw orcu  w S osnow cu  
za trzym ała  Lejbusia  W elgryna, 
k tó ry  v«dózł w iększą  ilość skór, 
p rzem ycanych  z Niemiec.

W elgryna  aresztow ano, a 
skóry skonfiskow ano.

(s) Drewnianym  pan to­
flem  bić n iew o ln o . W  dniu 
4 g rudn ia  ub. r. w  Sosnow cu  
w d om u Nr. 13 przy ulicy W y ­
sokiej K a ta rzy n a  S zw aczkow a, 
idąca przez  kory tarz  została 
pobita  d rew nianym  pan toflem  
przez  K ons tan tynę  W łosek .  2 a  
to zosta ła  u k a ran a  p rzez  sąd  
okręgow y  w d. 24 b. m. t rz e ­
m a dniami aresztu  i musi z a ­
płacić  5 zło tych  kosztów  s ą ­
dowych, aby  pam ię ta ła ,  że n ie­
w olno  zaczep iać  ludzi bez­
karnie.

(s) K radzież. H erszow i 
Bornsztajnow i (.Piłsudskiego nr. 
122) sk rad ła  G en o w efa  Białas 
p o r tm o n e tk ę  z k ieszeni wraz
z 30 zł.

Z Będzina.
(b) Sm iettaSn ośś w  B ę­

dzin ie. W  czasie od  15 do
21 maja b. r. n a  te ren ie  ns. 
Będzina zano tow ano  zgonów 
dzieci do la t 6 płci żeńskiej 1 
osoba, płci m ęskiej 1, po n ad  
6 1st, kobiet 1, m ężc iy zn  I, w 
tym że sam ym  czasie z a n o to ­
w ano  zach o ro w ań  i zgonów  na 
choroby  zakaźne  i inne: na  
dur brzuszny zachorow ało  5 
osób, na gruźlicę o tw ar tą  z a ­
chorow ała  1, zgonów  l. O d k a  
żono m ieszk ań  7.

Z D ąbrow y.
(d) E c h a  strajku. W czoraj,  

po  trzydn iow ym  strajku za rząd  
huty  Bankow ej, przyjął p ie rw ­
szą partję  robotn ików  do p ra ­
cy w ilości 490 osób.

R obotnicy , b ęd ąc  w obaw ie , 
że za rząd  huty  n iek tó rych  ro ­
bo tn ików  specja ln ie  nie chce 
przyjąć  do pracy, postanow ili  
w tej sp raw ie  in terweisjować u 
p. in spek to ra  pracy.

(d) firetsiejsz® zeb ran ia .
W  lakalu  w łasnym , ogólne ze 
bran ie  cz łonków  zw iązku legjo- 
nistów. P o czą tek  o godz. 10 
rano.

W  lakalu  zw iązku za w o d o ­
w ego  kolejar.-y, o godz. 7 ej 
wiecz. zebranie P PS . lewicy.

W  lakaiu  „O gniska"  o godz. 
I t  raeo  w&ine zebran ie  cz łos-  
ków s tew . właścicieli n ie ru ­
chomości.

K w arta lne  zebranie cz ło n ­
k ó w  s tow arzyszen ia  rebe tn i-
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P o-ków , w  lokalu  w łasnym , 
czą tek  o g. 3 popł.

W  lokalu  w łasnym  zebran ie  
cz łonków  zw iązku  strze leckiego

(d) R ecyd yw ista  z b ie g ł  
policjantow i. Bolesław  De-
rus, zaw odow y złodziej, p ro ­
w a d zo n y  p rzez  po lic jan ta  4 go 
kom isarja tu  w D ąbrow ie  do 
sądu , sko rzysta ł  z chwilowej 
nieuw agi e sk o r tu jąceg o  poli­
c jan ta  i zdo ła ł  zbiec w k ie ­
ru n k u  Z agórza .

(z) W ielka m ajów ka s tra ­
żacka w  Buczynach. W  dniu 
dzis ie jszym  s ta ran iem  straży 
pożarne j w Ujejscu , o b o k  Z ą b ­
kow ic o d b ęd z ie  się w lask u  w 
B uczynach  w ie lka  m ajów ka 
u rozm aicona  m iłemi n iesp o ­
dziankam i.

D o ch ó d  z zabaw y p rz e z n a ­
czony na  cele spo łeczne

Z Zawiercia.

Z Ząbkowic.
(z) W hu cie szk lan ej b e l­

g ijsk ie) 3 0 0  o só b  b e z  pra­
cy. Z  p rzyczyn  nie bardzo  
zrozum ia łych  dla tu te jszego  
sp o łeczeńs tw a , za rząd  huty  
szk lanej zwolnił około  300 o- 
sób z pracy , m o ty w u jąc  to  re ­
m o n tem  w an n y  szklarskiej.

(z) Z zeb ran ia  Z .  Z. K. w  
Ząbkow icach. O n e g d a j  w sa­
li D om u ludow ego  w Z ą b k o ­
w icach  o godz. 5 p o  poł. od ­
by ło  się zebran ie  zw iązku  za­
w od o w eg o  kolejarzy.

Z e b ra n y m  przew odniczy ł 
p rezes  ko ła  m iejscow ego p. 
M. D rączk iew :cz, o becny  był 
p rzeds taw ic ie l  zw. cen tra lnego  
w W arszaw ie  p. F ija łkow ski i 
p rezes  ko ła  sosnow ieck iego  p. 
Bołdys.

Poruszono  sp ra w ę  przejścia  
kolei p ań s tw o w y ch  p o d  za rząd  
pryw atny , przeciw  czem u  ogól­
nie p ro tes tow ano . Dalej o m a­
w iano  sp raw ę  podw yżki p łac, 
jak  rów nież  pow zię to  uchw ały , 
aby  rząd  p rzy szed ł  z po m o cą  
kole jarzom  w akcji budow y  
kolonji m ieszkaniow ych. Sala 
by ła  p rzepe łn iona .  ______

(z) Z p o s ie d z en ia  k om isji 
cen n ikow ej. O n eg d a j  odby ło  
się pos iedzen ie  komisji cenn i­
kow ej,  n a  k tó rem  uchw alono , 
iż od  dn ia  1 cze rw ca  br. p ie ­
karn ie  m ają  w y p iek ać  ch leb  z 
m ąk i żytniej 70 p rocen tow ej.

(z) R ozw iązan ie  r a d  
gm innych w  pow . zaw ier-  
Ckim. Z  za rząd zen ia  p. w o ­
jew o d y  k ie leck iego  w p o w ie ­
cie zaw ierck im  zo s ta ło  ro zw ią­
zane 13 rad  gm innych .

(z) P rzy łą czen ie  do  gm in.
Z  dniem  1 lipca br. zostanie 
w łączo n a  do gminy Ż a r e k  wieś 
P rzy b y n ó w , zaś do  gm. K o­
zieg łow y  lasy koziegłowskie .

(z) Z  w aln eg o  ze b ran ia  
klubu sp o rto w e g o  „Warta".
W  p ią tek  o d by ło  się w alne 
zebran ie  k lubu  spo rtow ego  
„W arta"  w Z aw ierc iu .

P o  sp raw o zd an iu  za rządu  i 
rozpatrzen iu  p ro to k u łu  komisji 
rewizyjnej przystąp iono  do w y ­
boru  za rządu .

Sk ład  za rząd u  p o zo s ta ł  ten  
sam , z w yją tk iem  p. M. Bron- 
nego, k tó reg o  ^ p o w o łan o  do 
zarządu .

l u j a  p i w  n u t a  d i  I n .
Przyjaciel w ytrąca trucizną z  rąk d esp era ta .

D w óch  przy jació ł  od  serca 
żyło od d łuższego  czasu b o g o ­
bojnie  n a  Sielcu. Z n a li  się 
jeszcze z m łodzieńczych  lat. 
O b a j  mieli zam iłow anie  do 
hand lu  i... do  niew iast.

Z  h an d lem  posz ło  zupełn ie  
dobrze . Kupili sobie  przy jacie­
le  do spółki sklep. P row adz ili  go 
fachow o i robili d ob re  interesy. 
Z n ac zn ie  gorzej p rzed s taw ia ła  
się sy tuacja  z niewiastami. P o d  
tym  w zględem  starszy p rzy ja ­
ciel p L. K. m iał  większe 
zdolności. N iew iasty  lgnęły  do 
niego, jak  to m ów ią jak „m uchy 
do m iodu". Z n a laz ła  się jed ­
n ak  m iędzy  niemi sprytniejsza, 
k tó ra  p. L. K. w ko ń cu  zap ro ­
w ad z iła  aż do  ołtarza.

Przyjaciel jego  i w spóln ik  
od  sk lepu  p. S. W. pozosta ł  
nadal w k aw ale rsk im  stanie. 
Był jed n ak  zdania , że skoro 
m oże  być w spóln ik iem  do  sk le­
pu, d laczegóżby  nie m ógł być 
w spó ln ik iem  do  żony sw ego  
przyjaciela.

W  ten  sp o só b  p. S. W . wy- 
k o n cy p o w a ł  i pos tanow ił  w tym  
k ie ru n k u  w szcząć akc ję .  M ło­
da i n ad o b n a  m a łżo n k a  c h ę t ­
n ie  p rzy jm ow ała  a fek ty  m ło ­
dzieńca. Była je d n a k  w ierną 
sw em u m ężow i i w ierności te j  
p o s tan o w iła  do ch o w ać  aż do
śmierci.

U czucie  zaś  p. S. W . syste-

Zakład 
kosmetyczny

Fryzjersko- H Y f Y I F N A “
zny dla Pań j y i  1  I

m a zaszczyt zaw iadom ić  Sz. Pan ie ,  że w  S alon ie  n a ­
szym  dla P a ń  p racu ją  p ie rw szo rzędne  siły w  zakresie  
fryzjerstw a dam skiego , zaś od  1-go m aja  r. b. o b j ą ł  
k ie row nic tw o  naszego  Salonu w yb itna  siła fryzjerska

pan W acław Szym aA skl a W arszaw y.
— S pecja lność czesanie  P a ń  i fa rb o w an ie  włosów. —

Statute, ktżzDMfta 24, M  8-631 pietra.
i

Katastrofa u  czade procesji a  Oobrzeinie.
P ię tn a śc ie  o s ó b  rannych.

O n e g d a j  w ieczo rem  w W ą ­
b rzeźn ie  w czasie  procesji  zw a­
lił się m u i o b o k  kościo ła  p a ­
raf ja lnego, ran iąc  15 osób w 
czem  5 osób  dozna ło  p o ła m a ­

nia że b e r  i nóg. Pogo tow ie  
r a tu n k o w e  u lokow ało  n a ty ch ­
m iast  ran n y ch  w m iejscow ym  
szpitalu.

W dniu 12 czerwca rb., spółdzielnie:
P o w szech n a  S p ó łd z ie ln ia  S p ożyw ców , S o sn o w iec , 
Dzika 8 , S p ó łd z ie ln ia  P racow ników  „Hr. Renard"  
I R obotn icza S p ó łd z ie ln ia  przy Hucie M llow lce,

organizują

Uroczysty Obcltód Dnia Spółdzielczego.
.■/- O '   \fc. ..w'*’  ICSiV..... . .    — , —

Do wzięcia udziału w obchodzie. Komitet zaprasza: 
Związki zawodowe, Organizacje Kulturalno - Oświatowe, 
Organizacje Społeczne i pokrewne Organizacje Spółdzielcze.

Na program złożą się: 
Odsłonięcie sztandaru spółdzielczego. 
Pochód przez ulice miasta.
Uroczysta akademja.
Ścisły program będzie podany po ustaleniu listy orga- 

nizacyj, biorących udział w obchodzie.
Komitet obchodu, nie rozporządzając rejestrem insty- 

tucyj, tą drogą uprzejmie zaprasza instytucje o łaskawe 
wcześniejsze nadsyłanie zgłoszeń (najpóźniej do 4 czerwca) 
pod adresem: Powszechna Spółdzielnia Spożywców, S o s ­
nowiec, Dzika 8.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦a##

: M n  R e w e l  u  Będzinie

m atyczn ie  w zrasta ło ,  a s ie lan­
k a  zaczę ła  s ię  p rzed łu żać  i 
zbytn io  m ęczy ła  m ło d ą  m a ł­
żonkę .

O n eg d a j ,  b ęd ąc  w idocznie  
ziry tow aną, d a ła  k a teg o ry czn ą  
o d p ra w ę  sw em u  p la ton icznem u 
adora to row i.

Z ro zp aczo n y  m łodz ian  nie 
m ógł p rzeżyć  tego  i p o s tan o ­
wił zakończyć  sw oje  p o ra ch u n ­
ki z doczesnym  żyw otem . Z a ­
kup ił  w iększą ilość esencji 
octow ej,  a p rzed  śm iercią  jesz­
cze  postanow ił  o swojej m i­
łości opow iedz ieć  p rzy jac ie lo ­
wi i wspólnikow i.

P rzy szed ł  do sk lepu ,  z a w o ­
łał p .  L. K., opow iedz ia ł  m u  
szczerze  o sw ojem  nieszczęściu , 
a w ko ń cu  w yjąw szy b u te lk ę  
r. esencją  o c tow ą us iłow ał w y ­
pić  zaw artość .

Szlachetny  jed n ak  p rzy jac ie l  
nie dopuśc ił  do  tego. W os ta t­
niej chwili w ytrąc ił  t ru c izn ę  
z rąk  d e sp e ra ta  i jął m u tłom a- 
czyć, ?e ź le  się baw i, p o cz em  
p o b ieg ł  do kom isarja tu  i zaw ia­
dom ił o w y p adku .

O b e c n ie  n iedoszły  sam o b ó j­
ca  jest już p o d o b n o  ca łkow i­
cie w y leczony  z n iew dzięcznej 
miłości, m a  je d n a k  p re te n ­
sję do  sw ego  w spóln ik* , że 
nie p o t r z e b n ie  narobił w iele 
h a ła su  -..o nic.

|8 kl. Gimnazjum Humanistyczne
zaprawami szkół państwowych

ulica S lf le ck a  Nr. I.
Egzaminy wstepne w l szym terminie 2, 3, 4 czerwca 

w 2-gim terminie 23, 24, 25 czerwca.
Przyjmuje się kandydatki do wszystkich klas. 

K lasa w stęp n a  czynna.

1 Kto nie jedzie no letnisko s
ten znajdzie je na miejscu w Sosnowcu

w Restauracji
Bar pod Śląskiem!

ul. S o b ie sk ie g o  3 , tc l. 7 -8 2 .
Ogród, pełen kwiecia; altanki; codziennie dźwięczna 

orkiestra damska, a wszystko owiane tchnieniem łąk 
nadbrynicznych.

Kuchnia wyborowa, trunki pierwszej klasy, obs łu ­
ga szybka i sumienna, a wszystko tanie, obliczone tak, 
by każdemu umożliwić korzystanie z tej restauracji.

P r o szę  przyjść i przek onać s ię !

J Orota ogłoszMte, | P
o trz e b o y  c h ło p ie c  d o  p ie k a rn i .  Z g ło ­

s z e n ia  P iłsu d s k ie g o  25, P o o c k o r .

Kupno I sp rzed a ż .

Nasika I w ychow anie.
7yuczaan ro b ie n ie  o ry g in a ln y c h  p e r ­

sk ic h  d y w a n ó w . W ia d o m o ś ć  u lic a  
P rz e c h o d n ia  N r. 1 (P o g o ń )  S e z y k o .

P osa d y  I prace.
O o t r z e b n a  je s t  o d  I c z e rw c a  z d o ln a  
"  k u c h a rk a  d o  re s ta u ra c j i .  W a r .z a w -  
eka  10 C u g le w a k i.
O o t r z e b n i  ru ty n o w a n a  b u fe to w a  i k u eh - 
- m i . t r z  d o  re s ta u ra c ji  z a ra z , £ S o sn o ­
w ie c . S o b ie sk ie g o  3.
Ć L U S A R Z  z d o ln y , o ra z  u c z n io w ie  
w  p o trz e b n i d o  w a r s z ta tu  zn ech a n ic z- 
n e g o . K rn n tz , S o sn o w ie c — D e k ie r ta  11.
O o s z u k u je  s ię  n a  w sz y s tk ie  
* P n l . l c i  z a . t e n r ń w  e n  a r t r i c l l i

J
m ia s ta

P o ls k i  z a s tę p c ó w  n a  a r ty k u ły  te c h ­
n ic z n e  1-szej p o tr z e b y .  P ie rw sz e ń s tw o  
w p ro w a d z e n i  P a n o w ie  w  h u ta c h  — k*  
p a ln ia c h , o ra z  u  w ła ś c ic ie l i  s a m o c h o ­
d ó w , m o to ró w  i t. p  (S ta ła  p  -nsja  p o  
m ie s ię c z n e j  p ró b ie  p -o w iz y jn e j M kn  180 
m o ż liw a ) . Z g ło s z e n ia  p e d  „C h srr.z , g r a ­
n ic z n e ” d o  D z . P r . E z p r . Z a g ł.  
P o t r z e b a  2 z d o ln y c h  sz e w c ó w  d o  
* w e rs ta tu  sz e w c k ie g o  p rz y  S to w ar 
rz y sz e n iu  „ Z g o d a "  n a  P iv sk a c h . Z g ło s z ę  
n ia  o s o b is te  lu b  p iśm ie n n e  p o d  pow yż- 
s re m  ndreeern .

f a l

nomy rozkład Jazdy
pociągów osobowycti w Sosnowcu

w ażny  od  dnia 15 m a ja  br.

ODCHODZĄ:
D o K a to w ic : 0 .16 , 1.12 (p o sp ie s z n y )  1.50 ->' 

3.32, 4 .07 . 4 .40 . 5 .47, 7 .42, 7 53 ,
8.54. 9 .39, 10.25, 11.09 !2.36, 13 43.
14 48, 15.38, 16.50. 17.15, I7.3&,
18.30, 19.13, 19.59. 20 15 ( p o ^  
p ie s z n y ) , 21 .18 , 23 .45 .

D o  W a rsz a w y : 0 ,58  (p o s p ie s z n y ) , 9.35
(p o s p ie s z n y )  11 .4 8 ,1 7 .0 8  (W areza -  
w a -W sc h o d n ia  p. D ę b lin ) , 22.38.

D o D ę b lin a : 2 55, 9 .46.
D o M a czek : 1.30, 4 .18  (w a g o n  2 i 3 kL 

S o s n o w ie c — K ra k ó w ), 10.45, 21 .0 4  
D o C z ę s to c h o w y : 5 .00 , 7.48, 14.20, 17.48.
D o Z a w ie rc ia : 6 45.
D o  Z ą b k o w ic : 9 .05 , 13.24, 15 00 , (w a ­

g o n  b e z p o ś re d n ie j  k o m u n ik a c ji  
d o  W a rsz a w y  i p o łą c z , z  p a s p .)
15.54, 18-50, 19.30, 23.31 (w a g o n  3 
b e z p o ś re d n ie j  k o m u n ik a c ji  K a to -  q“  
w ic e  —  Ł ó d ź  K a lisk a).

D o S z c z a k o w y : 12.41, 18 20.
D o K az im ie rz a : 5 .55 , 1 5 .0 5 ,1 8 .5 0 ,2 1 .2 0 .
D o S ę d z isz o w a : 6.05 (k u rs u je  o d  I .V

d o  30 .IX ),

PRZYCHODZĄ:

Lokale.

R óżne.

R aivii a o  ODrazow,   -
n e k  i t . p .  s c l id n ie  i P °  c e n a c h  

p r z y s tę p n y c h , w y k e n y w u je
R a m ia rs k o -o z d o h n irz a  „L A  O R N A M O  
S o sn o w ic e , H a lo  T a rg o w e , o d  u l. K o ­
śc ie ln e j  w  p o d w ó rz u .  . l • r ntsrlin ycntkil.

lA M Y  d o  o b ra z ó w , p o r t re tó w , fir 
. n e k  i t . n .  s c l id n ie  i P °  c e n a t

C T R Z E L N IC Ę  z  f ig u ra m i i e rk ie s tro n  
^  c z e sk i sp rz e d a m . W ilc z y ń sk i r e s ta u ­
ra c ja  D ą b ro w a .

p *  o r te p ja n  sp rz e d a n a , k ró tk i, m ark i 
*  K a c z k o w sk i— W a rsz a w a . W ia d o m o ść  
D ą b ro w a , M ie jsk a  18 N s w c e w .

T a n i o  s p rz e d a m  m a sz y n ę  b ę b e n k o w ą  
d o  sz y c ia  i h e f tu  i c z ó łe n k o w ą  w  

d o b ry m  s t a s i s  S s s o o w ie c . S ie le c k a  27- 5.

f b k a z y j n i e  s p rz e d a m  m asz y n ę  u ż y w a n ą
V  b e b e ib ę b e n k o w ą  S in g e ra  i z b u ja jącen a  
c z ó łe n k ie m  za  178 z ło ty c h . S o sn o w ie c , 
S ie le c k a  27.

|R»D JO  ODBIORNIK 
trzech  lub c s łer sla m p o w y , 
odbierający na g ło śn ik  
eu ro p ejsk ie  sta c je , okazyJ- 
n ie  tan io  sprzed am , Dą­
brow a, ul. Ł abądska 14, 

K w ietn iew sk i.

K« p u ję  ś ta ro  m a s z y n y  <Jo *%ycie, d o - 
b rz e  p ła C f , S a ra o w ie c , S ie le c k a  27 

m . 5.

Ok a z y jn ie  sp rz e d a m  w iole  d łu g o ś c i  13 
i 18 m e tró w  o ra z  s ia tk ę . W ia d o ­

m o ść  B ę d z in , M s ło b ą d z k a  37 L u d w ik
S ilsie lek .

u i i c n  n u w e j i o g u i i o s . -   ----
P r z y j m u j ę  zam ów ien ia  n a  ob iady  
* sp odarsk ie . K o łłą ta j*  5, m 9. 
y gubiono ka rtę  tożsam ości, w y d a n ą  
*■* p rzez  N aczeln ika  O d d z ia łu  ! D ro ­
g o w eg o  w  Z ąb k o w icach  n a  im ię A n to ­
niego  K opackiego.

Hu d e s a  B in sz to k  z a g u b i ła  ś w ia d e c tw o  
h a n d lo w e  111 k a te g o r j i  n a  1927 r, 

n a  d ro b n y  h a n d e l  a r ty k u łó w  sp o ż y w ­
c z y c h , ło k c ió w k i no  ta rg a .

Za g in ę ły  2  w e k s le  p o  109 z ło ty c h .  
J e d e n  w y s ta w io n y  p rz e z  Jó z e fa  

F u c h s a  S o sn o w ie c . M o d rz e jo w s k a  n r . 23 
p ła tn y  10 w rz e śn ia  1927 r .. d ru g i z a ś  
w y s ta w io n y  p rz e z  J. R u b ia s z to k a  K a ­
to w ic e  • Z a łę ż e ,  u l. ^ W o jc ie c h o w sk ie g o  
N r. 17, p ła tn y  11 w r z e ś n i a  1927 ro k u . 
W e k s le  p o w y ż sz e  * trzy a* * n o  • •  P te . 
J. G e r tn e ra . J a k u b  W e lg r in .  S o sn o w ie c  
M o d rz e je w sk a  28.

Spółka Wydawniom w Sosnowcu. Drukarnia Handlowa R. MONSIORSKI Bęndzin Plac 3-go Maja 4.

(
Z  K a to w ic : 0 .53  (p o sp ie s z n y ) , 1.28, 2 .48 , 

4 .13 . 4 .58, 6 .43, 7 .44, 8 .57 .9 .30  
(o o s p ie s z n y ) , 9 .41 , 10.38, 11.38, 
12.38, 13.14, 14 14, 14.53, 15.30 
16.58, 17.44, 18.16, 18.40. 19.25 
20 50, 22 28, 23.23.

Z  W a rsz a w y : 1.10, (p o s p ie s z n y ) , 7 .31,
12.30 (W a rs z a w a -W s c h o d n ia  p . 
D ę b lin )  19.0?, 20 .12  (p o sp ie s z n y ) .

Z  D ę b lin a : 3 .20 , 19.56.
Z  M aczek : 1.45, 4 .37 , 7 .50 14 .44 .1 
Z e  S z c z a k o w y : 0 .10  (w a g o n  2 i 3 k l.

K ra k ó w — S e sn o w io c )
Z  Z ą b k o w ic : 3 54 (w a g o n  b e z p o ś re d n ie j

k o m u n ik a c ji  Ł ó d ź  K a lisk a  —  Ka-- »
to w ic e )  5 ,42 , 8 ,45 , 11.06, 15 34 , 
16.44, 18.25, 21.15.

Z  Z a w ie rc ia : 9.37.
Z  C z ę s to c h o w y : 10.28, 13.35. 17.34, 23.41 
Z  K az im ie rz a : 7 .25, 16.40, 20 .20, 23 30.
Z  S ę d z isz o w a : 2 2 .50  (k u rsu je  o d  I.IV  

d o  38 IX ).

Z e  S trz e m ie s z y c  R : 6 .50  (k u rs u je  ty lk o  
w  d n i ro b o c z e ) .

Po sz u k u ję  1 lu b  2 p o k o jo w e g o  m ie ­
sz k a n ia  z  k u c h n ią . Z g ło s z e n ia  d o  

a d m in is tra c ji  n a s z e g o  p ism a .

O o k ó j  w  S o sn o w c u  w  ś ró d m ie śc iu ^  
* u m e b lc w a n y  p rz y  ro d z in ie  d o  w y  
n a ję c ia  z a ra z . W ia d a m tś ć  w  „ E x p re a ie ” 
P iłs u d s k ie g o  8.

9 , 'ie m e j  w  p u u w u r z u .

Ma c iu s z k ie w ic z ó w n a  O ty lja  z g u b iła  
d o w ó d  k o le jo w y  w y d a n y  p rz e z  

d e p o  Ł a z y  Z ło ż y ć  d o w o d  w  ad m m i- 
s tr a c j i  „ D z ie n n ik — E x p re s  S o sn o w ie c , 
-Z a g in ę ła  k s ią ż k a  d o  c e n z u ro w a n i .

d ru k ó w  w  S t a r o s t w i e  B ę d z iń sk ie ®  
d ru k . „ E n e rg ji” . Ł a sk a w y  z n a la z c a  r a ­
c z y  z w ró c ić  d o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z ie n ­
n ik a  P ra c y -E x p re s u  Z a g łę b ia  , o o sn o - 
w ie c  za  w y nagrodź#*1**®*

'Z g u b io n o  k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w ą , w y- 
* *  d a r .ą  p r z e z  P  K . U  w  S o sn o w c u , 
no  im ię  S z la m y  Z a łm y  K ra k a u e r .

} rz y jm ę  p a n ó w  n o  m ie sz k a n ie . W ia d o -  
-  m o ść  u lic a  O k rz e i  36  M a rja  P a sz ta .

Me b le  ró ż n e : o ta m a n y  m o k ie to w e .
d y w a n ik o w e  w  ro ż n y c h  k o lo ra c h  

g o tó w k ę  i n a  r a ty . S osnow i« c .-P o g « ń .
a t  t  - l__ 1 7  R r ą r i n  A n

2 3  g o tó w k ę  i n a  r a ty . D O snow i«c.-Pogen, 
u lic a  N o w e p o g o ń s k a  17. B ia c ia  A n tc z a k

k. < • _ ' __n n  n h ia rlw

V .

D arzejaw sK a za .
Irzy jm ę n a  m ie sz k a n ie  su b lo k a to ró w  

k a w a le ró w . S o sn o w ie c , u l. R y b n a  ń


